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Postęp czy rozsadzanie Państwa i cofanie
naszej kultury o setki lat wstecz.

Tli.
Ileż to dawniej biednych chłopców o suchym 

chłebie kończyło studja i wychodzili z nich czę­
sto wielcy ludzie. Dawniej mówiło się: ucz się sy­
nu. a będziesz paniom, a dziś trzeba ]>o wiedzieć: 
me ucz się synu, a dojdziesz do majątku i naj­
wyższych godności w państwie. Możiiwe. że na­
szym posiępoweom imponują czasy Karola AVriel- 
kiego, który czytać i pisać nie umiał. Wtedy je­
dnak było ludzi ma Jo. a ziemi dużo. Dzisiejsza 
ludność ze względu na swą ilość bez kolei, eletk- 
tryczuo-se.i. okrętów. urządzeń fabrycznych. wv-Y ✓ ■ * L ' * t
na&tzków i t. d., które są wynikiem nauki, wy­
marłaby z głodu. Zaznaczam, że rządcą państwa 
czyli posłem powinien być tylko człowiek mądry, 
uczciwy a przedew szystkiem  prawdziwy patrjo- 
ta. Taki bowiem nie dopuści do niczyjej kjrayw- 
dy. Nie dopuści do tego, by robotnik był przepra­
cowany i źle odżywiany, gdyż nie da państwu 
zdrowego pokolenia i tęgiego żołnierza. Z drugie*j 
strony dbał będzie o to, by fabrykant miał odpo­
wiedni zysk, gdyż tvlko w tym wypadku bodzie1 • I i w
rozszerzał swoje przedsiębiorstwo i tworzył nowe 
wa.rszitity pracy. Z rozwijającego się przemysłu 
pawiąkejeae .Jłędtie państwo 'śVe fftjtfwKły podat­
kowe i czynić wkłady na zaniedbane obecnie me-

ileż więcej chleba urodziłoby się. Szczęście rolni­
ka polega n,io tylko na tein. aby miał dużo mor­
gów. ale także na. tern. aby na małej ilości mor­
gów urodziło się dużo.

Przy przemyśle i lepszej kulturze rolnej wy­
żywilibyśmy 2 razy tyle iudzi, gdy tymczasem 
niszczymy takie bogactwo jak nasz wielki na­
turalny przyrost ludności, ktćry dla braku chle- 

.bSLmarnuje się na emigracji i wynaradawia.
Na-emcy przed wojną nie bali się nigdy ani wro- 

(nzoarej rycerskości ani patrjoty-znru plemienia pol­
skiego, ale buli się r królików" j)olsfcVln tj. na­
szej siły roarodczej.
- Przy dobrobycie moglibyśmy zu jakich GO lat 
podwoić ludność naszego państwa, a tem samem 
jego potęgę.

Zdobyczą ludzkości w nowożytnie urządzonych 
państwach jest. ni6zawisłość sądownictwa od 
czynników politycznych i administracyfnych.

Sądownictwo nmłoi[><>lskie — < tbsadzon<* pi7,ez 
łudzi fachowych, z dobrą organizacją, stało i stoi 
na wyżynie europejskiej. Obecnie w imię rzeko­
mego postępu zaczyna się podrywać i autorytet 
tej władzy, wprowadza chaos i lekceważenie wyż­
szych instamcyj, które obecnie można pominąć, 
a odnieść się odraza do Sejmu, nadając tylko ja­
kiemuś wypadkowi zabarwienie polityczne.

Gdy przed wojną w więzieniu w Sanoku wy­
buchł bunt więźniów, (a wypadki takie nie były 
rzadkością, bo co mają robić próżniacy z nu­
dów), zażądano wojska i w drodze represji bunt 
uśmwr^offio. Dla zbadąnią prz\xzyny wystarczyte 
władze wyższe przełożona, które są od tego. a ża­
dne komisje sejmowe uje zjeiźnjpajy. Dziś z takie­
go wypadku robi się fcwesrtję poetyczną, wysyta 
komisje sejmowe, złożone przeważnie z niefa­
chowców — z pominięciem władą przełożonych. 
Płąci się niepotrzebnie dyety. koszty podróży 
i t. d., a nadtó rozzuchwala więźniów,’którzy od­
tąd będą jeszcze więcej buntować słę, wiedząc, 
ie  krzyk  ich odbije się echem w Sejmie, a zje- 
dzfe pan poseł to jeszcze iooże wdężtua. poczęs^tje 
papierosem. O jak czułe są serca tych posłów dla

band\itów. a t\Tk<> dziesiątki mordowanych ofiart *  ̂ *'
nie mogą znaleźć współczucia.

W ogóle te rzekomo postępowe partje widzą po­
stęp w poniżaniu wszelkich świętości i ideałów 
ludzkości. Grając na mijniższych instynktach, 
głoszą ludowi ..wyzwolenie" z nędzy i biedy.0 <■ , v •
a „wyzwalają^ czyli pozbawiają go jedynego 
skarbu: uczciwości i spokoju sumienia, zatruwają 
jego duszę jadem nienawiści, zazdrości, niezado­
wolenia, a nawet nienawiści do państwa, które 
rzekomo nie chce zaradzić jego nędzy materjalnej. 
Właśnie na podłożu tego niezadowolenia i tej nic 
nawiiści iatwo przyjmują się różne wywrotowe 
idee, a nawet bandytyzm t cmii bardziej. że w imięJ t V 41
postępu podważono naw (U autorytet religji, tego 
jedynego hańrnlea pirzed zbrodnią.

Nawet blask bijący od bohaterów Sienkiewi­
czowskich i świetlana miłość Djc-zyzny przedsta­
wiona w dziełach tego Gonjusza ludzkości, czczo­
nego przez świat cały, razi te postępowe podłe 
duchy ciemności, to też w swych plugawych pi­
smach starają się poniżyć znaczenie tych dzieł
1 odciągnąć lud od czytania. \Vidocz;ivD wzorem 
dla- nich jest człowiek jaskiń iony — pozbawiony 
jeszcze wszelkich uczuć ludzkości. Krzyczą o po­
stępie, a boją się postępu, oświaty, bo im zależy 
tylko na tein, by wsparci na barkach tego ciem­
nego i biednego, a przez siebie oszukiwanego tłu­
mu wynieść się wyżej i zrobić karjerę,

'Pamiętać,wreszcie należy, że prawdziwy postęp) 
kifitury odbywa się tylko drogą ewolucji, a nie 
rewolucji.

Dopiero gdy płynącym ewolucyjnym falom cy­
wilizacji stanie na przeszkodzie jakaś za] a na 
i wstrzyma je, wtedy nagromadzone fale zrywają 
-tę zaporę i we wściekłym pochodzie rozlewają sio 
szeroko, niszcząc po drodze dzieła kultury, pu­
czem znów cofają się do pierwotnego koryta, by

i

już bez przeszkody płynąć dalej. Rewolucja zatem 
niszczy tylko tę zaporę, ale postępu nie daje, 
owszem powoduje cofnięcie kultury wstecz. Re­
wolucja francuska zmiotki z powierzchni skrajny 
absolutyzm po to. by później wróciła znów mo­
na rchja — o złagodzonych tylko nieco formach.

Jako ten, który wyszedł z pod strzechy wiej­
skiej. długo fizycznie pracował, i dopiero w pó­
źniejszych hitach o własnych silach skończył* i •
studja, nie jestem jakimś konserwatywnym ma­
mutem. lecz zwolennikiem postępu, ale racjonal­
nego. Praktyczny gospodarz nie będzie siał jir 
kiego* nowego nasienia na swem polu. zanim na­
sienie to nie zostanie wypróbowane na ionem 
polu. na- t. zw. ..poletkach doświadczalnych" łub 
w zakładach rolniczych, tak L praktyczny polityk 
nie będzie wprowadzał jakichś nowych idei spo­
łecznych czy ekonomicznych, dokąd się nie prze­
kona, że one wypróbowane zostały w innych pań­
stwach i dały wynik pomyślny. Po-wie ktoś. że 
w ten sposób spóźnimy się i pozostaniemy w tyle. 
ęo do postępu, niech jednak pamięta, że i tak 
ogół naszego społeczeństwa poze/staje w kulturze 
o kilkadziesiąt lat wstecz od społeczeństw za 
chudnieh. mamy więc czasu dosyć, by przyjąć go­
towe. wypróbowane w.zooy.

Na szczepienie jakichś nowych, niewyoróbowa- 
nych idei postępowych mogą sobie pozwolić naro­
dy rolljonowe, oparte o naturalne granice, bo 
gdyby nawet te eksperymenty się nie udały i spo­
wodowały kataklizmy trwające dziesiątki lat, to 
mimo to te narody nie znikną i ostoją się, a my 
takiego kataklizmu nie przeżylibyśmy. Tego nie 
mogą. ozy nie chcą zrozumieć misi postępowcy, 
bo albo są naiwni i umysłowo ograniczeni, albo 
raczej Judaszami, stojącymi na żołdzie zewnętrz­
nych wrogów niepodległości Polski.

Gzas ostatni, lu już nareszcie położyć kres ban­
dytyzmowi. Zniknąć z powierzchni powinni nie 
tylko bandyci, ale i pokrewne bandytom wpły­
wowe duchem czynniki, które bandytyzm sieją,- 
bo przeklinać nas będą przyszłe pokolenia, iż 

mając w ręku ..zloty róg" pozostawimy im 
w spuściźnde ..tylko sznur" czyli knu-t i ..kląć 
będą wieki, że cel wieków znów daleki", 

a nawet już więcej nic osiągalny. S. T.

II W
Druga nota Senatu gdańskiego 

gdańskiej złagodniał. -
Gdańsk. 9 stycznia. (PAT). Dnia 7 bm. wieczo­

rem do komisarjatu generalnego Rzeczypospolitej 
polskiej w Gdańsku nadeszła druga nota senatu, 
w której senat gdański przedstawia swój pogląd 
na urządzenie poczty polskiej w Gdańsku.

W związku z całokształtem sytuacji, wytworzo­
nej przez o&tatni incydent, komisarz generalny 
Rzeczypospolitej, Strassburger, żadnej odpowiedzi 
na tę notę nie udzielił.

Gdańsk. 9 stymi/ia. (IPAT). Se nart zwołał iui dziś 
potóćizeinće siwego pjłearipm ddia zajęcia .stan-ctw l̂ka 
wobec o t̂atiniiej n/oty komisariza gerueraforego Raecz-y- 
pospoil:rt<ąj pc t̂klaej w Gndańlśkfu, Sftrass/burgera, wy- 
Sitoteowainej do senaitag a dcityozą^ej ostatnich zajść 
w Gdańsku.

Gdańsk. 9 stycizatóa. (PAT). Nota kooiisamza genie- 
naUtnego polMldięj w Gdańsikni, p.
Stńat^urgero, wystoscwiara do semartu gdańskiego z 
powodłu obrazy godeł Raec^ypos^olittej przy nćstooze- 
niiai podskich skmzytndk pocatewydh, wywarta, jak się 
rrriaje, pewiest stortek, albowiem caki n%mie*eka praiscr 
gdlańfeka , która ooegdaj jeśwwe w osnry sposób poT

została bez odpowiedzi. —  Senat radzi. —  Ton prasy 
Prawa polskie w Gdańsku w zakresie poczty.

ko.-?Pa ten 1 argiimicultacją siwobh ajiUylkuilóiw podbu­
rzała hidfircść dfOi elkwcc-ótw, wczoraj trąbiła, na całąi 
Y:\]jr ćo cGlwiotu, potępiając gwałty, dokonane na poci­
skiem mieniu państwowem, obawiając się widocznie 
niekorzystnych następstw z powodu obrazy Państwa 
Polskiego i barbarzyńskiego zniszczenia polskiej wła­
sności państwowej. Frâ a. gdiamka. naiwrobije hiidlruość 
do zacho^^mra. spokiojfii I przestrzega przed nierazsąd- 
njrnii ekscesami.

Z (bugicj jedinaik sitirc-uy cbwyta się wszelkich po- 
z o t ó w  celem usprawiedliwienia stanowiska gdańskie­
go w sprawie poczty polskiej, powx>hiijąo się przy t«n̂  
u a ićtótócjąłcc oir;zc<c®eiDr.ie fwyśolkiiego Icoaniśarza. Li­
gi Narodów z grtidam 1922 roku i usiłując wyłamać 
że Polska ńSe ma prawa do utrzymywania w Gdańsku 
wła ŝnego urzędu pocztowego.

JęlyjiFe on-gani. socjjal̂ dieanicllnrat-ycainjy .Jłamógt'? 
YoIkś îtmmiG4 potępia w ostrych sloiwach dbtyctoza- 
ssłerwą nacjkMiai-liisrt.yiciziną pó!rjtykę Gidaóslfoat, 
jąc ŵ ytrażirńies że Polśfe ua podtowie trakitatai wer- 
saMciego- ma prawK) urząrf»eaijai w Gdańsku uraędiu 
poK^ówego. Połofżemże Gdańska w tęj sprawtó — o- 
śwuadciza diz-lientnik — było z pocaąlfai nadzrv»7x?Ziaj
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pomyślne, ale ..'biiaific^zeriwiOłnio^mTiLe łotry" pogor­
szy® to poborowe w fa-taiLny sposób pnzez mbizcz-eaiile 
pociz.te'\vyidli skrzynek. Za fiakt ten .pomoa- odipcwle- 
diziiailłnośe senat gdański;,. k tó ry  mfetyilko 4i0ifer<oivvaf 
gdańską agiitaicję mtajmaiEsfycizintą,, a-le jej nawet po­
m acał. DzionnYlk f^ejafetycizine bynajiminleg nie ukry­
wają s wiej ego. oburzenia. dając temu wyraz w zesta­
wieniu małego państewka gdańskiego z 30-mll}ouo- 
wam Państwem Polski em i a[. eliują dio mężów sitami 
Potoki i Gdańska, ażeby u ipokoMi; aplinję publieizmą i 
s ta ra li sile załatw ir wybuchłe konflikty.

Wioibec mcizimyiśńnego. fałszywego grrodeiiaiwńmOa 
przez prasę, gdainką spriaiwy poozty polskiej w Okań- 
sikai ..Bailit. Płresse" stwierdza. że uprawnienia Polski 
w sprawie poczty opierają się na art. 104 traktatu 
wersalskiego oraz na art. 29 i 32 gd a ńsko-polski eg o 
układu z dnia 24 październik a 1921 roku, dalej na 
orzeczeniu wysokiego komisarza Ligi Narodów z ma­
ja 1922 roku na wyjaśnieniu do tego orzeczenia z 30 

' sierpnia 1922 r. O;z-0ezeiń:e- wy^< knego- 'kioimiii.saiiiza z 
23 ^riidifffci 1922 r. w kweMtji poczty, nie je-4 miaro"-

Przegląd nrasy.

dojne. ponieważ oiroeroule to anulowane zastało póź­
niej układem polskogdańskim z dnia 18 stycaniia 
1923 r., kitów to układ zakwieiudizoniy zoisita-ł togo sa ­
m ego djila. przez Radlę Liga. Narodów.

tSprostcnvae należy także twiendizeniie Gdaibka, go 
do pojęcia prawa gdańskiego. W porcie gdańskim 
poczcie polskiej przysługują specjalne prawa poczto­
we. Otóż wysoki komisarz Ligii Namodójy w o. roeize- 
ubi z dmia 21 sitycizam 1921 noku jawno i wyraźnie 
stwierdził. co należy rozumieć pod słowem port gdań­
ski. Na n napie wconego milaista- Gdańska wykreślił on 
>iz.czególiOłvyą lin aj ę. obejimiijącą obszar, piô rtni gidań- 
sklcgo". o-ulrlzieiiając go od obszairau dio niego nic na 
h /żąwgo. AYyłkreślcuy w t< ni Sfpciób port gdańyiki'. 
obejmuje nowy pccif i mla-do Glań-ik aż dlo t. ziw. 
branny ();/:«wsłoj. Bobka- umieściła. swój urząd poczto­
wy w mćeśeie. na placu Heweiljujsm. a wilec na' oib̂ za- 

* eze joT.n gdańskiego. wykreślonego pnrzeiz wysokie­
go kombairzfa w jego orrocroiiiui. Poza ten ob̂ zair 

\ Połfrkd nie wykroczyła.. jailłjkiodw.ieik iBięalizysojruiztnii.mi 
•kcob-ja rozĄziilinza 'prayz.ua la Polsce za zgodą Rady

W Polsce wre!... O godność Polski. - -  Zająć 
Gdańsk wojskiem! - Oczy narodu zwrócone są 
na Rząd. — Mowa siły. — „Danziger Zeitung-

szczuje.
Kraków, 10 stycznia.

W Polsce w rei... Już niema człowieka, któryby 
nie chwycił za rózgę i nie wytrzopal swawolnych 
Gdańszczan za butę. za pruską bezczelność, za 
zniewagę!... Polska rna swoją godność!-.. Pak jak< 1 i * /
ją w Egipcie; miała - — Angija.

,,gv1y szowiniści g iaibcy diopuścifli się podep­
tania godności R.z:wZipc;̂ poVkej. Rząd zareago­
wał ejiiłCii'g:<.,lzn:>.;. Inaczej zresztą- nie mógł postą­
pić. Chodziło przecież o cbrpno godności nanzego 
Państwa. Wiemy jak swego prestiżu w Egipcie 
broniła Angija. Wiemy jak ostrych i stanów- 

%cizyeh ś-riodkńw zażądała od nząllu egipskiego po 
zanroir.doiwainiu sirdflra. A przco:eż Egnpt jest 
państwem ndyo-doglcan. a Otlań k wogóle pań- 
sitweitn u:liz;;:.!m*m nie j“>t. Przypomitnamy sobie 
również, że Liga Narodów nie sprzeciwiała się 
stanowczym krokom Anglji w Egipcie, aprobując 
stanowisko rządu londyńskiego".i

—  zestawia „Kurjer Poznański", najbliższy Grlaib 
skowd organ polskiej myśli narodowej, najlepiej 
też odczuw ający zbrodnię gdańską.

..Senfott, O Iiański-, j-mk się okazuje, mie jest !znloil- 
Diy i nie je^t dość siiliny. aby zapewniie po-i/ano- 
\va&m praw’ Polski w  Gdaiiśiku. a ponieważ Pol­
ska praw stiTizedz musi .jak oka w głowie, wlięc 
pomyśli o tern, aby swoją siłą dopomogła do tfft- 
pewnieuia ich poszanowania, w sposób wskazany 
przez inne świadome swej godności Państwa, 
ostatnio przez Wielką Brytanję, gdy* dokonywa 
się zamach na prawa i godność Państwa"

—  wola pos. Stroński. Na „Bunt Gdański", jak 
słusznie redaktor „Warszawianki" invzvwa o sta- 
tnią zbrodnię odpowiedzieć siłą! Za mało jest 
to czego żada „Głos Narodu":

..Ozy nie mtóąiloiby wyizytlkać papudów gdaó- 
śikiicih col-eim wiproiwadizenia do Wolnego Miasta 
odziałóvv polskiej policji? Jeśli policją gdańska 
oie reagaije na napady, to nm-ćiny briuniić >'.e
sanirb

Gdańsk zająć wojskiem! Niech się zaroją ulice 
Gdańska stalowemi hełmami z orłem polskim. Za­
miast skrzynek — dostaną polskich ułanów! Ci 
im potrafią dać radę!... Nie brak już i o tein glo­
so w. „Gazeta Poranna" pisze niedwuznacznie: ,

,.Nie wo limo Rizą-dów! Pol''/kicaniu dobroijfuszjniie
• -i kikiką ręką potrafctoiwać tego wypadku. Gdańsk 

musi być za to przykładnie ukarany. Nie jest tto 
bowiem obraza tegvo lub o-wogo obywiatela Pcd- 
eiki, ale Pańsitwa. 'Pikie iuicydo/uty pociągają za 
'śoibą ńlitmiaituim. Albo GdJaibik się ugike, iprze- 
puosi, sprawców ech ra jdz ie i sairoiwio ukarze, pol­
skie mień i o należycie octeoiw. a imzedcws-zysit- 
kiem zmieni sifoRiiuięk do Polski, albo, do lóchcu 
stać nas ńa to, aby komisarzowi polskiemu i u- 
rzędom polskim w Gdańsku przydzielić odpo­
wiednią asystę, któraby im powagę i bezpieczeń­
stwo zapewniła. Czyż gorsi jesteśmy od Litwy?

* Gzy problem Gdańska trudniejszy jest od kłaij- 
pedzkiego? *
■ ‘v’I>oiść pobłażairria i kunifctata^wa. Na kolana. 

> rzucić hakatę gdańską przed Majestaitem
i Rzeozypospofiitej Polskiej". ■'

amlba^adomw na joj cele niet.yllko gmach na pkicu 
ńóweijuwza, Kidigra;bein o+raiz Wê -enipfietite na unzą̂  
dzeauio raidljioę<tacji, ale także wielki płac-ćwaczeo wwg- 
skowydh we Wiraeścii! na urządzenie polskiej komuni­
kacji lotniczej. Po^lkle prawa pociztoiwe w Gdańsku 
iŁitgLWTaminitowaue zositaly nictyLko dla polskich władz 
i unzędów, ale taikże dla pnzmiysiki i handlu. Orrooze- 
nie wysóklego kcuni-sairza z 25 mainca-1923 roku zmiie- 
ftuło-tyl^o' ogira:i:l:!ćzem;i:a sitwiordia/jąic, że Poteka może 
utw(0'r»zyc w Gdańsku tylko jedcm urząd pocztowy, 
nat-iuna.tóe urząd nowoczesny, posiadający nowociae- 
sne urządzenia ze skrzynkami pocztowemi, instytucją 
listowoszów, oraz z własnemi maikami itd.

Gdańsk. 9 stycznia. (PAT). W niektórych dizn̂ n- 
ii:!::kiu*b oaaiz w nocie tematu z (lui.a T hm. znajckije się 
wzmiaulka. według* której skrzynki pocztowe poilfeikie 
miały być wywiesz-oue ma uŁieacii gd!ań>kiii<*ih w uoey. 
Wiadomość; ta je t̂ zup<4nfie fałszywa,, skrzymkd bo- 
'wiieini wywieszone były 5 stycamia, w poniedziałek o 
godzinie 10-tej rano.

Leżeliście już raz plackiem przed Majestat-ea** 
Rz(vczy[)os]>(>litej na Ryniku krakowskim  za Z yg­
munta, możemy wam więc karki ugiąć i dzisiaj!...

Tcmbardiziej. że prawna strona zbrodniezego 
wybryku jest jasna jak słońce. Zestawia j(‘ mię­
dzy innymi „Gazeta Warszawska", która pisze 
o odpowiedzi Senatu Miasta wolnych łotrzyków: 

..A więc zmlast sa*y.4aike,j.i Pótika dozmaje 
odidii-tkiOłwcj zniewagi, tern pomwżnćejszoj. że po­
chodzi tym razem mie od bezimiennych spraw­
ców gwałtu, lecz od Senatu gdańskiego... Jest 
to nowa próba, pogwałcenia praw poilisikilch 
■w Gdaibiku. praw, zagwanaintioiwainyrih. Traktatem 
Wersalskim... Je 4 to pirćiba. należy to podkre­
śliło, t(‘ui c-hanalkiterystycizi:nicijtsza i dioniiowlejsiza. 
że zbiega się z powszechną dziś w Niemczech 
reakcją na decyzję mocarstw sojuszniczych, o- 
!]Kinhi na rIValktacie Wc.rśa.lrtkiłnńh

Sprawa doniosła! Związana
„Z obroną naszego dostępu do mtoirza i grani­

cy zaiciliodinteij".
Dpinja narodu skupia się już około Rządu, sil­

niej niż zwykle i patrzy uważnie w jego stronę.
Gdańsk — pii-.izie, clateii „Garotą Warszawska  ̂

— p'cnv;ni;(Hiv tym raizćui jTOipelnlć. cię/zlki r  ptodu.y 
w kions-cikiweiucje błąd; Zależy to tylko od energji 
i stanowczości Rządu Polskiego, który może być 
peiwf.on, że -opia,ja społecz^eńśltiwa, wiżbmnzioin-a 
(Zinóówaeą ĝ odoł Poóiki ■ i próbą, złiaimaniia, jej pra­
wa, mydląca, róiwnî fz kartegorjaimti pohitycznirnd. 
oczekuje od nilego decyzyj mie — papierowych".

A le wręcjz zbrojnych! ] >rusak dopokąd nic-zru- 
zuimie o co chodzi, aż mu się stalową rękawicą 
przypomnieć musi jej prawa i — obowiązki. 
„Kurjer W arszawski" w świetnym art wkul e pod­
nosi:

.pitiw ieirdzainiy z satysfalkciją. że ton drugiej no­
ty p. komisarza jenenalnego Rzeczypospolitej 
Polsliiej. przystOiSowat się ód,razu do .sytuacji i 10 
legł zaoistirzeuju. P. StiRwdwirgeir -nletyiilk-o pona­
wia s.we o.-it rzeżonia,, wziuacniiająic je uowieiim̂ a/r- 
iriUiihenita-mi i nioiwenii żądainlaani. lecz nad To dto- 
nmga siiię '.j^ż . katcgior ycizińic .żoidtośćiiiCK yinięi; wki 
w toirmiije osobistego pmjepnoszJenia przez przed­
stawiciela Senatu W. Miasta w siedzibie konsu­
latu jeneralnego. Nie można sobie wyobrazić nic 
bardziej elementarnego. Musi to też być osiąg­
nięte - za wszelką cenę".

Niech Gdańsk pamięta! Za wszelką cenę!...
..Rzcrrz chąn;aiktc‘ry4 yeizińa. — piisize dalej „Kn- 

r.jcir Wani-iz.” — uajbarcliziej dyipllfoimaitycizny z d)o- 
t yeh cizasioiwych rkioaąiisianzów poiklklch *w Gdań­
sku zimotficny jest- dlo tałdej miiamy jceykal Gdy­
by kto nóe zn.af dioilda.clnlej łiiiśtoirji sitięsunikóiw 
pobko-gidiamkich, to w tym już fakcie zmalaał-

' A V:’-

by rozwiązanie całej zagadki. Ani jedna, aaia je- 
diiua próba pcl.ityiki ugodioweij niie pniw;<cdhi się! 
Ani jedna rachuba na zcbopólny interes gospo­
darczy nie wydala rezultatu. Przeciwnie! Pfrze- 
wiwnk*! My bowiem zapominamy, że dla prusaka 
mewa koittiprojjmiisu jest jedynie mową słabości. 
Nic on nie rozumie po®a mową siły".

Oto o co chodzi!... Aby tę siłę.zademonstrować!
„Rząd naisz musi otrzymać w zuchwałym 

Gdańsku pełną, jaiwną, bezsporną, satysfakcję!"
W Polsce, wre, jak w ulu!... To dobrzeL.-rhtf 

w społeczeństwie są pierwsze objoiwy realnego, 
pozytywnego odruchu.

,.\Y 7jw;ąziku z ];n(.i\vnkacyjn< ini fołdatmi saibo- 
tażu,. jaikitcgo gdańscy iucka lyśc.i d;< yiiścili się na 
poklkĥ j ]H)GziCi:e ]wt(i‘w.ęij, piodnó-sioiiH) w yyrosae 
I soRsha ń>k i < *j ko do 1 )•( iijikoum goi>(] ;ioi: larrrogio Gdań- 
sika. \Y sz(‘izcgólii ności- ciliodl//: o calikoiwite zigno­
rowanie przez kiipiectwo i przemysł polski miię- 
dzy narodowych tairgów gdańskich, które w 
•dniach najbliższych mają być ofiwaonte"

— donosi ..Głos Na^du‘'. yTdańs-k ssie z nas krewt j , . . ’ «
i soki.

„,Qpem by był Geliań-ik bez PuJisiki? — zapy- 
''ftiije\';yGia»eta Poranna"?' — Ktb 
idiuikty jeigio fabirylk? (’io przewóz My by jogo oikrę- 
ty? Kto oii!)w:r:dza.lby jego jiilaże i kuinoirty?

Gdańsk na Polsce zdobywa miii jony, tuczy się 
pracą jej obywateli, robi fortuny ma interesach 
z jej mieszkańcami. Sąidizilcie. że gda ńs*zeizaaile 
•o tean nie Dirykoiaide- zdają- sobie sipna-
wę z tegio. Kiedy pcMrizrbii.ją, kuipeów i pir.zeimy- 
m1iô '|;*ów ąoolrdki uh ma swoje targi, stroją wdzię­
czne miiny do mich i do Poftskl, klaaiioiją, się pię­
knie polskiemu ministrowi handlu, zabiegają 
o popair.ee nas-zej. prasy, (idy kn bez:<( bee’e do- 
fkiii(‘7;a, k;oki :izą o żaanówimia. rząulioiwo dOa siwioiiiciłJ 
fał iir-yk. Zgo/ ini są ' wMieaeiziâ , .Aunisiemr. bratofSeyy 
n<a wyścigi mówią o i ~\V- lyolpiraey. go-
•tiowi rdkę piciliką Iuzacćb

Inaczej, gdy trzeba uznać powagę Pol siei. W te­
dy ladą sizrwsi!> z „Danziger Zeitung" pluje:

■ „Wlais.rówcgti cr!n toao k.ooiku ntie nwHżina zire- 
zumieć l i t a j ;  îkezyniki. te moją nadać Gdań­
skowi j ioblki (‘ha.-ralktct;*: m  lizozM iiuirr. który za­
wita dio 0'iItań:oka., m;i tui ulb ach, na doanadii sita- 
f'0-go Gi.lsuudka sipuitylkać symibml j.-uilsdćegió' wdaidiz- 
tiwUi, jwwóitiiein nabrać pirzetoniamr.a., jaikoby ]:'0iez- 
•t.a w Gdaiiokiu była tyillko w pobik.em ręku... PbP 
slkich skrzynek dio 1'isrtóiw jednak na domach 
gdańskich mie trzeba nam i nie chcemy. Dlatego 
przestrzegamy: precz z polskiemi skrzynkami do 

1 jliiistyy, które są wy zwani em ludności gdańskiej!"
To pod^zczt i w a,i i i o (ł rogo \̂;<vs. będzie kosz tować!

Ugniecie karki przed Poteką. — ąlbo zegule je 
wam — żołnierz Rzeczypospolitej., ; KI. Hr.

Przewlekłe przesilenie w Niemczech
Wszelkie kombinacje możliwe.

Berlin. (A W.). Rolkowania w sipraiwiiie utworzenia 
•mofwego gabinetu toczą silę dale}, jeidinak sytuacja jest 
wciąż nilewyjaśni! cną i n‘ie są wykluczone niespodzian­
ki pod pos tacią gabin etu zarówno prai wilców ego, jaik 
i lewicowego.

•Wobec sykiutcij; ziagiraini;bzin*qj i . truidułoiścl w 
Kolloipji prozyidemit EbenT jest zia jak naj.̂ zybwziean 
iTiô wiązian-lem -kiyzysm. MoH7Jlij\win jeslt utnytorroniie ga- 
bM ietm ż bekrietauzów; sitąeiu, pnizyĉ ęnn wilcdlviVnielJe- 
r z e a n  i  m i n i l s t r e a n ; s p r a n y  'U T a w in ę t r z in y c ih  r o ^ i t a i l b y

■ 1 " cw >

Koch, mauś̂ tcir obnomy knajoiwyj Gentler pozotsfaJjby 
ńiar siwyan- siłaiiiiOiwilskii, jak "równiiież mfinniister skaatbu 
Lultber-. Tekę goisipoidair̂ twa pańsitiwioiwego- i 
tdjll:i\Moóoi oibjęllifby sekineitairze sitanm Gaibioet- taki miał- 
Iby płOpainele ziwiłateiziciza dcmiokraftóiw śocjalliisitów. ba- 
iwajitskiej pautji lfucGoweg i stiriounicitŵ a goistpo d a.rcziego. 
Roizecm 27o głoisów7 na 493.

Berlut. (-PAT.) 8 ban. Sejm prujskŁ wybrał dziś 201 
gloisaaal jKKda sô jalld̂ eftiiiokr̂  Baaitdlsa im pnie
‘zydemt.a sąpnai. Bartelis jwzyjął wybór.
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MALARSTWO.
NIEZNANY OBRAZ RAFAELA.

. W ^ tn m S m r  GaizCrtite* dtouiłOisd- z S h e f f i e ld ,  ż e  g ó r -  
'2 >i!k taaiiitiejjisizy pirraynikM  ipnzetd aićle^petom  - t r z e m a  im e -  

■ ^ ją c a s n i  orna sjpreizidiii-ż d o  hiandCiairza oibnatz. prtoedisrtaiw ra- 
j ą c y  ‘Ki^pfidła' i  P ^ y d h e .  ‘zm jaw cy  s z b u k i  tw tie r-

< \ a %  n  t o  o r y g i n a l n e  d lż M o  R a f a d la  i- t o  i m k i w y -  
^zaftnjeg p ^ k iw o ^ d .  O ta u z  t a n  aosłtam  ia. w  m j/ tiS Ifo w y m  
•csaajsóe p r z e w ie z io n y  d o  WitediraLa i  o d d a n y  d o  zibłatdia.- 

" - d y r e k t o r o w i  G a f a i j i  N a r o d o w e j  p . H o l m e s o w i

rEATRALJA.
ZINOWJEW WALCZY ZE „ŚW. JOANNĄ*. 

Sztuka Shawa n a  bolszewickim indeksie.
v V o ^ o h o  Z e ta in |g £; domlotd z LoM id!yim, żo Z in o -  

w je iw  z a ż ą d a ł  w y c o f a n i a  sartuiki B e r n a r d a  S h a w  a „S w . 
J o a m n a *  z  t e a t r ó w  p a ń s t w o w y c h  w  MiOiSikiwlie. Ż ą rfa - 
* )le  s w e  i i iz a K ^ d im  team  ż e  d r a m a t  S h a w a  nfre j e s t  w  
iniioiżniiośc.: p o ć ią g in a ć  z a  o n b ą  w ild łzów . D o  tegx> k r o k u  
sfkłcwiiifly poaiw dio ipod iobn ie  Z inio iw jeiw a m iz e z y p l  ii w e  u -  
w aig il S h a w a  o km ioniiiź im lie , ogłoirizctn e  w  p ra is ie .

Badacze ziemi i qeologja.
ZIEMIA MA 1.600,000.000 LAT.

Stwierdził to geolog Lamę z Brooklynu.
pirofeotr A lfred O. Lane, -zmiany geioilog i kowipon- 

Atat LnwtytailCu iv Brodklyi if.lt \  oparł swoje studja na 
radzie i oświadczył, ze kalkulacje jego stwierdzają 
dokładnie wiek ziemi. Skorupa ziemi je:>>t b a r d z o  s t a ­
n u  i według profesora Lamea liczy około 1.600,000.000

ODKRYCIA i WYNALAZKI.
RRiZEPOWilEDNlA EDilSSOiNA.

P lrzyśrz łyń»  o a J w ^ ) ;k n k u ? iz y d ii  .w y n ą f l lą ^ /e a a ,  będlziUe 
w ^ e d łu g  L b e H o n a  u d o s k o m a łenie helieoipteirów. J iu ż
diaiś stał się cduw.icik. parnym poiwiełki^t, zupełnym
jednak jego wiładicą pdftBNbte dfopiero w ten­
czas, gdy zbuduje helicfoptfer, który umożliwi nam 
wznoszenie się wyprost w górą, i zarwisać bez ruchu 
w jakiejkolwiek wysokości* Wyinuiiliaizłek tern areiwioillu
ćijoniiiaujji n a - iz ą  c y ttie iz a .c y ę . g d y ż  u m o ż liw ’i l a t a n i o  

■już snad  .ziiomiią. p : u i u  c o  lortmiiertiwa sita iiłic  .się ś re d lk ie a n  
konnnn ililkacji.

Z POD ZNAKU ESKULAPA.
MALAK JA  DZI ESIĄTiKU J E  JA  W ALCZYKÓW .
Z  Jawy dotmoiszą. żo wyibucbła tam epidemja mala- 

rji & nieznamem przedtem nasileniu. Ludność jest for- 
maffie drzieslątkowama.

Rząd pnzedigięwziiął środki, aby zwalczyć epidetnję.

NAJWYBITNIEJSI BIEGACZE.
NOfWY RiEiKiORD BIEGU.
Rekord świiatowy pobity.

Z Nowego Jorku dtomiô izą:
W  saibddlpmfió M adboai Sąiuair.e odbył się bieg między 
Ŝycię̂ cą Ofiiiiipju.ly.. Fiihiłandfcizylkfcm Nurmim, a naj- 

^Pteymi biegaczami amerykańskimi. Nurmi zwyoię- 
^  Przebiegł om 1609 metrów w czterech minutach 
10 sek., zaś 5000 metrów w 14 minutiach 44 sekun­
dach. Ruhjj on w ten sposób rekord światowy o dzie­
sięć sekund.

ZE ŚWIATA ZBRODNI.

^UDOSKONALONE* NARZĘDZIA ZŁODZIEJSKIE.
Świat dąży -za matsizyicih cizasóiw do ciągłych niep- 

eizeń w  dziedzinie tetehmłiicizinctji, z  których konzysrtalją 
.imertylikio kidizi-e uoTCi;wn aile taksu/mo i panowie, z ło  
-dzieje.

Oto doooiszą z Rzymu, że
ostatnie wielkie włamanie w jednym z magazy­
nów na Ooirsa doikoinianem zostało za pomocą 

ulepszonego narzędzia stalowego.
Za pomocą tego narzędzjia. k tóre * przytwierdizjomę. 

:zostaje dto- kaisy ogiri!at,nwatoj. nio dwiomia, 'ja k  diaw- 
niou> lecz. siześcioana śłnuJba.imi, daije się .w jej śdiainuo 
■ wyciąć orBwOa*. o 12 cedt^Tnetnacłi średnicy, łżtiiwnii-eij- 
5-łae j^ęi aiurzędzlb poiz^wulalo na 'Wycięcie otwonui, ma­
jąceg o  snefdinlitcy 10 c m y m ^ ó w  eo naijfwyiże-j.

tym wyjpa.dlkn jedinalk lił-ełpisaomo naaizędizic nie 
pnzytnEoisłoi złodizioijoan kioarzy.ścńv piomierważ w kasie o- 

mjaigaizytnru mię było- (wicailê gipitówtkS. a tylko alk-
cjes kjtórych ixę  nusizyli. s x

Za t o  jedtaaik wyfrajboiwali maigaizm ^  towaraw w 
spjoejó^^^^^^^^sd-eaiiiaityteizniy i gifuinltowidy.

Humor z pod znaku Temidy.

W SĄDZIE.
Oo Oiskarrónieigo śkłioiuiłso cło - faŁzowtannia dlwtu- 

I dzie^toztotówek ? Proszę mówić.
' — Doibry kaifrs-, panie sę(3“-!'~

Zdobycze lotnictwa.

Samolot lataiacy bez pilota.
’W  eilągtu ^e-iz tlego  noikn o ib ie g u ły  aiilejedmiGikniOtfu-ie 

p r a s ę  eiuitoipcysiką i  a m c iry llu u iisk ą  w ie ś c i ,  o  rz e k o m i o 
d o t ó i i M y e h  z pOHinyślinym w y u iłk ie a n  p r ó b a c h  tio w e  
W łoisizeich, tio  w  Niiiemiczejcii, tor w  A aigllji' k i e r o w a n i u  
is a m o lo ta im i z a  p o m o c ą  o d p o w ie d n i o  u ż y t y c h  f a l  e łe k -  
t r y c z n y c b ,  w y s y ł a n y c h  z  b ie rn i. B y ły  t/o jetłn-aik  z a -  
nusłae i ió g ło ik i i ,  kilióiwim b r a k o w a ł o  am iteinltycizioogo p o -  
twDeiidiziennia.

T o  t e ż  olbrzymią sensację, -nw^tyCIkio >w s fo iu c J i  za^ 
iwołdOiwyJch. w y w io d ło  oświatclicizic/ni/e. z ło ż o m e  śjwiłeżio 
w  Iz ib fe  p o ś ló w  Komgireisai półiiilo-cm o-am oirykaitdkiilego 
3)aizoz g^e tn e ra ła -m ajo n a- Patirk-ika,, s izefa  lo ttn fe tiw a. Y\ioij- 
s k o iw e g o  S ta a ió w  Zjiefrimioc^oniwciłi. Z  o ó w m c ta c m ia  to -  i

gio boiwicnii doiwiioidiziiaino .s-ię, że-
Stany Zjednoczone Ameryki północnej posiadają 
już samoloty, wznoszące się i manewrujące w po­

wietrzu bez ptiilota.
iSanncóoty U j  k-om̂ ttmiikcjj-i-, kiiefroi\Maaiie z złeaniii, m ogą 

b y ć  u ż y t e  c!;o chY aw  b o m b a r d o w a n i a  s t a ł y c h  objektów.
AY-obcic to g o .  że o ś w ia d c z e n ie  g e n .  P a t r i c k a  z ł o ż o ­

n e  z o s t a ł o  u rz ęd o w m iie , n ile  itdożo u l ę g a ć  kw etó łtji, że
ilo tm ie tw o  am eięylkaudktiie wydiTizadiziliłlo liojinnijc.ttwa w & zy- 
iMikich im inyd i pań .< tiw  świata cywr!(Hiizmvaawgxx d o p ó k i  
ni-e z ic lo ła ją  oino zia-opatinzyć s ię  w  podtofoniie n lM > e z p k -  
o z n ą  m a ^ łz y n ę . j a k ą  j e s t  sam/otlo/t., 'kiietriołwatiiy n a  o d łe -  

z ziicniii.

Śolat kobiet.
Kobieta przeciw gadatliwości kobiet.

Zaimut g.aidatlilw|ości., 'Czyniony od niJopaimiętinycb 
'Cizaisłów pic:: ^ękin-ej, odjpierauy byw a iKijicizęśoiej z o- 
biiinaenitcnii pmz-ez jej przedi-taiwiiciieilkii. t:wiier/dizeniienn, 
7a: gadatliwość jest właśnlie przywarą mężczyzn.

Zdaje- śię jedna, że ów 'z-ajrziuit. 'ozynlony uiieiwiiaistfouiT. 
tiiiie jest- bez racji, jaik o tern śpv1ia(d:cizy faikit insi^tępu- 
jący. o którymi diouiolsizą -z miia-sita. Albatny, s*t>o,lifc y Sta- 
(UiU 'irotwojorGlkieĝ ):

Paini Kloinemcja K napp, -zionitaiwHzy wybranią mia se- 
k:rełtairkę teg o  Staniu (nun2K]idi. k lącv  tm ż z-a unzęclJean 
g-ubeiraiaiticira), ktiizala roizilepi^1 iwe wnzystkiich bituinaen 
.swego nrzędtiu w  kitóryeh ;]'i;ra>eai|ją 'kebieity, karnik i .z La- 
Iktonriiczmiymk aile wiiele m ówią/cyny iwtiełkifcaud 1'iitera.mi 
i\\ ydnuikoiwaaiyiin aualkaizeim: „N o gotSsfiping!a — co znia- 
ozy p o  pdNk/u:

„Nie gadać!“
Nalkaiz tein jXipilzedizaiją dinobneau pbuum i -w ydiuko- 

iwiaime m otyw y, mię/dizy 'krtórynni nayiważniejszym  je>t

u w a g a ,  z e
„wedle dotychczaisowego doświadczenia kobiety, 
mające pracować po biurach, tracą całe dnie mt

próżnej gadaninie*,
i to ze sizkodą Stauru. kitóry .wyimag-a od uibh pracy 
w.ziauuiain za j>ła'coną ilm pom-Ję.

EneugLcizoe zaa-iząiclzmiie p. Knapp odniosło, na.na/żife, 
bajeciziny skiutek: w biurach jej podległych słychać 
tylko stuk maszyn do pisania.

•DztóńimM Norwega Jorlkru zapa/łirrują się jednak % 
nî icLo1 vv?or?ziaiiii'jeaii na tę  sipraiwę, sąclizuyc-, że niezadługo 
maszyny zamilkną, o odezwą się znów buztie nadob­
nych urzędniczek. ,yBo czyż pani ̂ sekretarz — zapy­
tu je  iiTfCHi irllcizrłdo jeden z tym dizle:nair;(kóiw — wydając 
surowy nakaz swym podwładnym, stosuje go także 
•względem siebie?.., A pnzerióż wia:dk>mio. że pnz\ikłaid 
zuwMze ulizie z arórv:i.

Świat bez matek.
Odlkąd istnieje czeamGriia. Diiiewioila-, diê pioitja ozonwo  ̂

nyoli -cainów — me ‘zinilkia. z pioiwueuizic*dun L zagadnienie 
t. ziw. socjalizacji kobiet. Pioijaiwiilio ś:ę spoiro „apo^ito- 
łó w . a ltó^t-etty ^więceij je^zcize „apio !̂totelk£' woilinej 
rmJiiiośoi', ooiraz 'wypływają na. ryiufkju k̂ Lęgar̂ ik.ian .jnaai 
koiw-ê  pMimiifdiła-, ^Hairiająicę się odimatoiwae raj ani >ziie- 
mi. jaki nastaliby niezaiwoidinii.e z cblwiilą rozbiełOi wię­
zów małżeńidk;Jdh, zapnojwadizenlia, wo/limcij miiłbści.

^iw/oirjioiwauiii c i  aairtoinoiwiiią w ild izący  jak n a  cliijuniL „nile 
uóhirion iuy  upaidieilv eyiwdiliizaicji «zaiehOidnicij;: , j e d y n y  ..na- 
itmniolk liuid'zik'0 iśa i‘£ wiidizą w ' kom uniiizim óc, ii^pole^zinsio* 
•niiu n iie ty ilk o  m am tiw ycilp ade t a k ż e  ż y w y e /ln  m o i r a k w e h  
iw aatiośei.. v

iWiszędzie też. guzie komatniiziin puzclotin-ie choćby 
tjtlkio1 riO‘zj\vij:a.ł siwo je sizltamirliary w Rosji., na Wę- 
ĝ nzeeb, w Baiwau ji, nóe -na. źncty sita mino silę .u.nzeclzy- 
wiistńrić „ildeak'. a mianioiwiicie zî ocyailiizoiwać kobietę. 
In,nla nzo-eiz. że nigdzie nie mliamo odlwagd dioikcmać te-/ k. <■
go gmiinitomiiióe. Powód! jest- prosity. O ile. boi wiem wio­
le jesit mężcizyan taÔ iich. 'kitónzy e/liętnie .zs-ocijailiizowa- 
hiby kobietę siwego .rpi;7Ji:i*ogo:£. o tyile jnalo jest ta- 
(kieih, kitórizy nie wzdirygiiięirJby .się ma- myśl o „izsoeja- 
■lliiZ’OiWainbia srwyeili wlassinyeih żom, koe]tamek, s-iósitrr iitip 

C'ói):raw'da ..aiplostoloiwle* nie dążą rlió z>oejad:'z/oiw*a- 
niaa kobiety w tam ziroyaimitHniiiu, jalk się poiwisizaclhniie 
pnzypliisiz/ma. Qhtofdizi raicizej o ,.woJ5hić- małżeń>ftiWo£i,
onioiniGigiainuję, ailie tak dilugio -tySlkiO, póki. istnieje wiza- 
■jammy pociąg i chęć oibiustmoaima uitiuzyamaam' danego 
s-tosiuiiku. Gdy to. się kończy, kończyć się ma -zaraizicwi 
..mia]iżeiisitiwo‘; beż wiazeilk.iich ckidszWcb foirmaTmości-.m

Czy kobieta nadaie
W  Amreil-jii isitlnricije baindlzo- w ie ile  k o b i e t ,  k t ó r o  p o : 

ś w i ę c i ł a  śii-e ztaiwioóloiwi d ó te llś ty iw ó w  n iie t^ lik o  w  biai-■ ' ** Ł Ą
ruch prywat my ch detelkjtywów. ale słurżąc w‘ pokeji o- 
fiicjjiałtnej.

Czy kobieta nadaje się .do tego zawodu?
Na pyttairóe to odpoiw/iada w jerlinym z dizienmókó.w 

bvnidyńisiki:cb p. Maud West, jedna ze słynniejszych 
tajnych ajentek policyjnych w Angłji. Moud West 
już od kilku lat jest detektywem policyjnym w. Lon­
dynie i wykryła sporo sensacyjnych spraw, 

iZdiain-ieim jeij kolblety nadają się do tego zawodu o 
wiele lepiej, ntilż mężciżyźna. Kobieta posiada zmysł 
obserwacyjny, zmaJcznTie bardziej rozwinięty, niż męż­
czyzna i więcej nfiiż on ziwraca uwagę na różne drób 
me szczegóły, które dla spratwy mają nJieraz duże zna­
czenie. Oclżyj\vtścóe zawód ten itfymaga pewnego ogol- 
nego # wyiksatałceaiila, znajomości niektórych obcych 
■języków i towarzyskiego savoi:r-vivreu.

N io ra .z  boiwiiiean z d a r z a  siię. że  w  m.iielkjtóiye.h w j ^ d -  
k a e ih  kobieta detektyw musi odgrywać rolę pomy- 
rwaezki, aby bezpośrednio potem przebrać się w ele-

rtRiciziwód‘: byłby teau łatiwiejjyzy, że ko/iuumftóiycaiiiy 
mskiróy społócizny YyytkUucrza- pirywaitoe ĝ ô ipiOidia/nsitiwo 
dioimoiwie i: roizbLjia ratónę. gidiyż dizioc-ii, które komuoa- 
śći uiwaaaiją „najważmiejszy wytwór produkcji* —
wydiOiwyiwa państiwo, diziieielko jeî it. również zsocjaif- 
zowamio. Kjobięta. speiłiam lilie dlno/wiaizek małżeńsiki 
'.wobco siwego mężczyzny, 1/eez zobowiązania je t̂ wo­
bec całego śipołecizeifeitiwa, oto jfedmo z koaimiiiistyciz- 
iilyeib pinzylkazai].

linmeiim słowy jcisifc „sioicjałśzacja k o b ie ty a lw eiągtnię 
ciem socjalilittycizmej za,siady — z^ocjafco' wami a środ- 
k-ów 2>iio.'claiIkicji — na obszar noziiTyctciz-egO' i seksoiaiŁn/e- 
go życia*.

Wsfzy.-itiko to jest- bardiz-o piękne, alb jaik w^zyr^tkie 
t łpraiwdiy ikoimiiTi/isityc-zm-e, — nieżyciowe^ przeciwne maj 

głębszym iimstyiniktOfm, tiicizudioan i nvyobrażeniiom czło- 
iwdóka, jest to ]>rzefkrevśleaiie najwidkteizyeh waintośca, 
ijakłe zna człowiek. -Kioamiinsisltycziiii wylkofllejeńcy i 
iz,wyroidniiatcy ńie uneiclizą wiiclbcizmie, eo to- jest — 
rnatlka, że je. to popr/ositu fmndiaimemt, m  którym îznio 
■si siię telizlkiość. Odeciwainie diziecjka od laatki jest talk 
sąT.nzeiCznie a poł̂ itaiwnaani życia, że milkł- nie może tego 
agjwałclć, jeśli nie chce narazić na szwainlk saanęgo 
życia-. Tjo też rzeczą możłiłwą jc»t, by martiwe dioiktiry- 
my miogłyby obalić i iPamąć prawa, maituny. Nie doka­
że tego żadeai racjonalizm, wymyślać zaś może to 
■tylłkSo clioira wyiobraźmia.

— Matka jest jedynie żywą „realnością* dla- dlziie- 
ókiâ  a częi t̂o i młcidzieńca.. pojęcia o społcozc ństwBe 
^ą naif-oimiasit bairrlzo mgfi!i*łte i miienicluwytne.

sle na detektywa?
ganeką toaletę Wieczorową i umieć siię zachować od- 
iptowtiedinlio w najwytwornliejszem towarzystwie. Raz 
(jest mijjarderką lady X. Y., w piairę goidzim portem 
pebi.ii w sizjpiiitaliu funkcje siostry ntiłosiierdzca, aby ma- 
tśtępmcgo diuia pirizedlziietrizgaiąć się w kucharkę i- umieć 
izgotować obiad1 baz rzlbaidzmia .-podeipizeb.

iMan ild West OijnoAćadicU że <w ciągiu sw/ej kar jery  
była już pafriolkncrt/nle panną sklepową, służącą, odźwier 
mą w hotelach, siostrą ntiłoslerdziia i bardzo wytwoertną 
damą z najw yższego towarzystwa*. I kobieta-, zidia- 
nd/eon rMaucl .Wcist-, jewt piał wic żaiwî zc* dobrą alkto.rtką̂  
więc wybornie umie się zastosować do każdej nofwęj 
ćcoli, jaiką musi w danym wypadku odegrać.

iPiOł\v!onjelnt 'aaóutorebficiwajiira śćę kobiet zaî tHdtean de- 
łtektywółw jiasrt. nóeiwąltplliiiwie ,'kiimo i różne pentsacyjmio- 
kiyfm iW to powlnśici1, 'kitófie wt̂ TÓłcizesmia kobieta z za- 

' palem- -pocMaiim. Jm t je^żciżc ińołże i imitiy .powiód. 
Zawód detektywa wymaga dla kobiety poisLadardsi 
riinóstwa koalet, ciągle nowych kapeluszy, n o  i  od­
powiedniej zawsze gotówki.

Która z kobiet mogłaby oprzeć się tym pokusom?
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K R O N I K A .
1 REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO,

Sobota: „Fotel 47“.
Niedziela popoł.: „Betleem polskie44 — wieczorem: ,Jlp 

jnnaus zeszytowy44.
Itonie działek; „Fotel 47“.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*".
Sobota popoł.: „Tam, gdzie skowTonek śpiewa “ — wde 

ozorem: „Hrabina MaricaT
Niedziela popoł.: „Tancerka w masce*4 — wieczorem: 

.Hrabina Marica.4'.
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

Sobota popoł.: „Kjrowxxlersikie zuchy “ — waeozorem: 
„Jedynaczka króla czekolad y“.

Niedziela popoł.: ..Krowoderskie zuchy*': — wieczo­
rem: ..Jedynaczka króla czekolady“.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
Promień: Męczennica miłości".
Reduta: „Krew za łzy"; wspaniały obraz rosy jaki z uro 

czą Rosjanką Wiera Ghołodamją w roli główmej.
Sztuka: „Żebro Adama**, olbrzym dramat oiiesłyc-ha- 

nych przygód i sensacji w 2 ser. w 10 akt.
Uciecha i Zachęta: ,^Dziesięcioro przykazań**, reżyserji 

Cecil de Deuieł wytwórni Paramount.
Wanda: „Biały tygrys**; dramat w 8 aktach
Warszawa: „Historja dwóch małżeństw7" (czyli Niepo- 

żądaj zony bliźniego): przejmujący dramat w 7 aktach.
—  - u o------

W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w nie Izielę dnia 11 ko. 
podczas mszy św. o godz. 12 Ulhór „Lutni kiakowskioj'4 
pod kier. prof. Fr. Koniora, wykona koleńly układu dy­
rygenta. Solo parni KI. Konicr^/wedo-.

TARGI GDAŃSKIE. Udział polskiego przemysłu i ham- 
dlu we wiose-nnyc.il Targach Gdańskich, które odbędą się 
od 5 .do 8 lutego by., zapowiada się w tych ramach., jak 
podczas Targów październikowych, w~ których uczęs.t-li­
czyło przeszło 100 fi.im jmtok.ich. Zaznaczyć-należy, iż far 
my te miały przeważnie poważne obroty do. zanotowa­
nia. Należy spodziewać się licznych zgłoszeń z Polski w 
ciągu najbl.iżsrzyeJi dni. Zarżą 1 Targów koimiuńkuje nam, 
iż jeet jesiżoze w stanie wyznaczyć zgłaszającym się ba.r- 
dfzo korzystne m ielca, o ile zgksizenie nastąpi natych­
miast. W ażum  dla zwiedza iaewh i dla ■wTMtaiweów' ie.st ̂ V * I i ' I
rozipo r zad <ze ni o I )e partam en tu K red \toiwego Ministerstwa 
Skarbu, zezwalające mi przewiezienie zł 1500, o ile jadący 
przez Tczew wykażą s,-ię legitymacją Targów. Są one do 
otrzymania w* przedstawicielstwach Targów w Polsce za 
O.płatą izł 5. Urząd miicsrzkaniowy, jak poprzednio, tak i 
tytm razem mieścić się będzie na dworcu głównym w 
Gdańsku, wskazując gościom targowym odpowiednio 
kiwa tery.

OTWARCIE WYSTAWY JULJUSZA KOSSAKA W
DOMU ARTYSTÓW nastąpi w niedzielę dnia. 11 bni. o 
godrz. 11 przed poi. Wzwiązku z powyższeim Zarząd Zwiąż 
ku ujyrasKza. wszystkich wdaśoicieli obrazów Juljusza K ta ­
saka, zarówim itych, którzy posiadane obrazy zgłosili, .jak 
i tych, którzy ich dotychczas* jeszcze nie zgłosili, o ich 
odesłanie do Zwia.zJku (plac. św.. Ducha 1) na, id alej do so­
boty 10 btn.

STYPENDJA ZWIĄZKU ARTYSTÓW. Wydział Zwiaz 
fcu Polskich Ajrtystófw Pła&tykótw w Krakowie na posie­
dzeniu siwy/m w dniu 7 bm. przyznał jednomyślnie dwa 
jstypeniKlja zgodnie z życzeniem ofairodawcy, przeznaczo­
ne na wyjawi do Paryża członkom swoim, a miano w ice 
pjp. Eugcnjmszowi Geppertowi i Mieszkowi Jabłońskiemu. 
Wymienieni artyści wyjeżdżają w następstwie tego w naj 
bliższym crzasie na studjia do Piuyża im przeciąg pół 
roju.

REKRUTACJA DO ROBÓT WE FRANCJI na roli i 
m  kofpaJmuaeh węgła odbędzie się w Tarnowie dnia. 29 
bm., w Bochna 30 ban. i w Krakowie dnia 31 bm. Do ro­
bót w kopalniach przyjmuje się robotników od ukończo­
nego 18 roku życia do meuikończo,niego 35 roku. Starsi 
rzaś wiekiem mauszą przedłożyć świadectwo z pracy w ko­
pal/mach węgla. Do robót rolnych potrzebne są przede- 
wsrzystkiem rolmt/nice rolne, które u/kończyty 21 rok ży­
cia ^młodszych nie przyjmuje się). Rnbotnucy mu«zą przed 
łożyć świadectwo tożsamości, wystawienie przez wójta, 
książkę wojsikową, a będący w wieku od 18 do 23 A rok u 
życia i mający kategorie ta-kże zezwolenie z P. K.

ctwo tożsamości, oraz wyciąg metrykalny. iZe względu 
ca zmienione stosunki wialutowe poleconym jest wyjąc.d 
osób - samotnych.

D^NIŻENiE OPŁAT POCZTY LOTNICZEJ. General­
na dyręk.ejia- poc/zt i telegTafów zniosła, przymus nadawa­
nia przesyłek lotniczych jako praesyłek ipospieszrnych za 
opłatą, w^moszącą w obrocie zagada,'nicanym 60 groszy. 
Nadaiwaeie przesŝ delk lotniczych jalko posjpieszuytcĥ  (pozo 

-się zatem do woli iinteresa-ntu. Kó^mocześmae za 
rządizono pobieratiie przy nadaift-aaiiu przesyłek poczty 
lotniczej wyjąwszy cza^opiism, oprócz poczto w \ie<h opłat 
tar\dćwych i opłat m  przewóz lołaiiczy, należyto-ści do­
datkowej po 20 groszy od każdej przec*\#d na rzecz za­
rządu pocztowego.

Przy (Czasopismach wynosi ta- należy to 6ć dodatkowa 
5 groszy od czafi/opisana. do wagi 100 gna-mów a 10 gro- 
«zy od czasopisma, poaiad 100 gramów wagi. X. ^  t
tę pobiera się w zmcz/kach pocztowych. Za przesyłki na­
dawane jako pospieszne nie pobiera się podanej należy 
fcośe-1 dodatkowej.

Całkowita oipłata aa ziwytkły list lotniczy o wad ze _ 29 
gramów* do Gdańska wyuosd obecnie 56 groszy, zaania t̂ 
1 zł 22 gr„ do Paryża 80 groszy, zamiast jak dotąd 1 zł 
20 groszy.

SZTANDAR DLA 5 P. SAPERÓW. Konturujący w 
Krakowie m  kopcu Koścauszku 5 pułk saperów7, rekru­
tujący śaę z obszaru ^jewództwa krakowskiego, Śląska 
Górnego i Cieszyńskiego oraz Zagłębia Dąbrowskiego, 
jest jedyn>*m ptuikiean saperów w Polsce, nie posaaoają- 
cjnn sztandaru {rtkorwegó. Z powodu- że to jest pułk 
-toc-hniczuy, technicy, iuiż̂ Tnierowe i przemysłowcy po sta-

Opłatek w Zjednoczeniu Mieszczańskiem
Odbył się w ubiegłą niedzielę. Mowy, rozpoczęte przemówieniem p. Wolnego były gorąco przyjmowa­

ne. — Zabawa miała bardzo miły charakter. — W szyscy razem.
Kraków, 9 stycznia.

W ubiegłą nicdzi\dę, w obsizornycJi salach Z/jedno­
czenia- Miiesr/x*izańśkiegx) (ul. św. Marka 8) członkowie 
i liczni goście s] km Uzi li bardzo mdi e witH.‘*zór, zaiwdzie- 
eaając to ziirządcrwi tej nowej, a bardzo ruchliwej or­
ganizacji, pragnącej zjednoczyć mieszczaństwo kra­
kowskie i uczynić je godnym dawnych i miłych tra­
dycji. Gdy zebrami zasiedli 4o stołów bardzo gusito- 
iA\Tiii.c przyibramych i zabawionych, przemuV\\ił preẑ ŝ 
Zjedinocjzciiiia p. Wolny, poJmosząc znaczenie s/tarop^i 
skiej uroeizyisjtośeć laaiiajiiki się opkitkiem ;i znaczenie 
chwili, gdy micsizewiiiistA\-o polskie zaczyna, prace w 
.,Zji(̂ lmo(‘'Z(MLi.u‘Ł. opartą na zdirotwych zKisadach. Okla- 
skami nagrodzomo przemówienie p. lYolnego-, a na-

stę-jmio przemawiali: wbaprefzydieoró Rolle, poseł Ma-- 
tłosz, jKxse! Mianowski, prof. Łoha/czewski, kis. Masny,, 
p. Siemek, pi Michoński i inni. Pirzemówłłeaiia v̂\"szyst- 
ki.ch były -gorąco ĵ OidmoMzące ideę odr od rżenia miesz- 
erzalichwa polskiego, gorąco  też był}r przyjmowane i  
okkuskj Iwamb.

•Po godiz. 10-efj r<teitawiiono stoły ..i razpócz^y sieu 
tańce. Starsi piizy^tryiwali się, jak ochoczo baiwiła 
się młodzież. Tańce zbiorowe prowadził p. Gotroełany. 
Po jjólmocy tympatyimia zabaiwia .się ukończyła, po- 
zo^t^iiwiając miły nastrój u uczestników. Pod/kreślić 
należy, że ]>rzy opłatku i zabawie znaleźli s;ę ra- 
ztvni initełflgencja. rzemieślnicy, fciiipc-y. ,,ZjeilnCKVAknie;C" 
wstąipiło więc na drogę realizacji swej idei.

W
Wczoraj przed trybuniałem są l̂u okr. kaunego w K ra­

kusie rozpćezęła się ro7ą>iawa przeciwko ad w. dr Cez a - 
reniu Schmindiliugowi, o^karżoneuiu o zbrodnię uiwied/c- 
Jiin do l^rdurżycia wład.zy urzędowej z par. 105 u. k.

Jak już wiadouio. Mąd^nęło jk> ukończeniu giłośnego 
proeesu listopadowego ;uiiiu.TtiOiwe doariesienie do proku­
ratury paibtwa. że zasiadający w <ft>ruwie listop<idowej 
sędzia prz\>fi(igłv Antoni Hcdurek ina mieć wiadomości( I l «.v i (
o przekupstwie sędziów przysięgłych w tej sprawie udział 
biorących.

Wolrec t<‘go przesłuchano w sądzie przyts. Hodurka, 
który zeznał, że tc właśnie jego oskarżony Schmindling 
usiłował nakłonić do stronniczości przez podarunek kwo­
ty 1000 zł. Rozmofwu odnośna toczyła się iui ul. Grodz­
kiej przed kościołem św. Piotra, a oskarżony w rozmo­
wie tej poiwołał się na jakiegoś pana, który te tysiąc 
złotych chce ofiarować. Dr Schuiiurdlimjg dodał w roZano­
wie. iż ośw"i'a.d<*r/.\d owemu pa,mi, że Myikoda o teon z Ho-

durkiem mówić, bo zjniaijąic Hodurka wie. że ten pie nię- 
(1kv uiie weźmie.

ibkarżony w śledztwie zaprzecz>d t\nn zeznaniom Ho- 
lurka. przy/jnał tylko-, że miał z nian przy spotkarńu na 

■ulicy rozmowę, której pouczył Hod.unka, że gdyby 
ktoś zj/alaizł do niego drogę ]nvzekiujp?twa. bv się nie dal 
nakłonić do -tego, 'bowiem ?^xrawa gumi krmnnałem.

Hcdurek zeznał w śledztwie, że dr Se.hjmji.udlipg’ pod 
koniec rozano-wy wyjawił mu, iż owemu tajemm-caemi 
]>an/u oświadeaył, że on (tj. H-odurek) pieniędzy nie jzrzyj- 
mie.

Prokuratura oskarżyła dra Schmindling a o nakłanianie- 
do stronniczości przez ofiairowatme łapówki.

Do ] wrze pro wadzc-ne j royąwawie zoiytał dr .Scihamndliu^,. 
uwolniony.

Ro/ąira.wie pnr/ywodui:er/.ył s. o. dr (Feil, c ntowałi: dr 
Morus i da* Czuma; oskarżał ]>rok. Wołoszczuk; broni’i 
ad w. dr Heski.

ponaciągała ludzi na grube kwoty pieniężne.
Jak się dowiadujemy, na bruku krakowskim poja­

wiła się #\v oMtaUiiiCh tygoluriach wytwornie ubrana 
kobieta, która — przedstawiaj ąc sdę za ftr. Mietżyń- 
ską — - zawierała znajomości i dopuszczała się przy- 
tem szeregu oszustw.

Rtzeikonm hrabin m w towarzystwie wojskowych 
przedstawiała się za majorową Krzyską; .w ęszcie

zdemaskowano ją i po wstępniwn ś.ted/ztwie polieyj.— 
nem odsitawionio ją dec więr/deń sądu okręg, karnego 
w Kra.kcwie. W t.oku dochodzeń wzeszło na jaw*, że- 
inajortwa i hra:tv.iia w pędnej osobie os^ukdłn i *rta:-- 
ciągnęła na grubsze kwoty pi eniężne wiele naiwnych, 
osób, z łktóremi zawarkr znja-jioario-ŚK.d.

. . _Jr J %
rmeili ofiarować mu ^.kinidar pułjkowy. W paźdz-ierińku 
ub. r. 7ia zebra im u w sali posiedzeń Riulku pr.'/,emy ł̂o we go 
w  Krakowie zoigaiiir/cwał F-ię komitet sztaudarowy. Po­
czął kow-e prace, jak się dowiadujemy, są już w toku. — 
Biorąc pod uwagę, iż pułk ten n*oik roezuie oidaje pr/.e- 
mystowi kilikiuiset wędkiwalifiikow-aarych i zd ys-c\ą ń-iun wa - 
uych ptacowmiików, sipod,-r/;iewvić się należy, iż Iwm&ł j>r/e- 
mysłowy. liiżymierowie i teclindey żywo się '/Aa-interosują 
‘powyższą akcją, i jozyjdą komitetowi z chętną i ofiarna 
po-mocm aby puik naszwdi Izielnych saperów- otrzymał 
niależąćy enę mu własny sztandar judlkowy.

CENY MAKSYMALNE CHLEBA. W!Ojew*.ó*d.z4w?o ustali 
to aż do odwołania maksymalną eerrę 40 gi*. za 1 kg’ 
ehileba jjisnego z kminkiem a 35 gn\ za. 1 kg ełiLeba cie­
mnego. W sklepach spożywczych 1 grosz na- 1 kg Chle­
ba więcej. Przekraczający ceny będą pociągani do odpo- 
w i ed 'z-iabiości.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA KOLEJOWA 
W KRAKOWIE. Jak już donosiliśmy, obraduje od dwu 
dni w Krakowie międzynarodowa konferencja kolejowa, 
w’ skład której wchodzą: delegaci Austrji pp. dr Wcdn- 
stabl. Q.uoi]m i Beck. delegaci Czech dr Lawlkas, dr Brei- 
sky i TiśiPk, delegaci Niemiec: Re u/, hr uch, WenzeL dr 
Stumi, Draeger i Kallabis, delegat Szwajcarji Sclrnwalm, 
delegaci Węgier dr Weiner i Sandor i delegaci Wioch 
dr Sa-rtori i Del Basiso.

Z ramienia polskiego ministe/nstwia koleji biorą udział 
w konferencji pp.: Chodkiewicz, T\sszyński, Brzozowski, 
Klepek, Wysocki, dr Zawojski i Zięba; z d\ir. k a to li­
ckiej dr Leli to i Dudek, zaś z ramienia mian spraw ta- 
granicznynh Jerzy Bogorja Kurzeniecki, oraz da* P;tpee.

W ciągu obrazi przyjęto do wiadomości rezultaty prac 
podkomisji dto spraw' Górnego Śląska odnośnie do ko­
munikacji: Polska—Czechy, Polsika—Austrj:u IPólska - 
Węgry, Polsika—-SZ(Wiaj<*tn̂ a i Po tok a.—Włochy. Ogółu1 e 
omówiono z punikitu widzenia p;-awmego i prakityćznego 
s,praw'ę obliicfimańa należni ości pa zewozo w.wto pobierania 
t\Tchże w stacji odbiorczej, pjzepisy^vamia. przez nadawcy 
przejść grauicznAich tz ,je<lnego państwa do drugiego-, spra 
,wę próżnych -wTagcnów właścicieli prywatnych w ruchu 
międzynarodowym, biorąc (pod u^agę uchwały kmrweneąi 
eneckiej i zalecenie t. z/w. „Union“ it.p.

Pozatem obiadowano nad cspra>wami ciotyczącemi po- 
wyższ-ych komuniikiacyj i przekazano niektóre sprawy 
regulaminowa do specjalnych obrad osobnej komisji, zło­
żonej z przedstawicieli poszczególnych zarządów kolejo- 
wwh. Drugiej zaś komisji przedłożono sprawę opłacania, 
wizgiędnie przekaz^waaii a należni ości przewozowych z je 
dnego państwa na drugie i funkcji z tern połączonych.

iW(CK»raj popołudniu obie komisje rozpoczęły powieor.o- 
aae cm prace. Dziś dalszy ciąg obrad konusji przedpoli- 
dniem, popołudniu zaś delegaci zwiedzą saliny wielickie, 
poczem powTÓcą do Krakowa.

UMKNĄŁ Z WIĘZIENIA. Doniesień o z Ka towic* ze - 
dnia 8 bm. zbiegł z tiaml. więzienia śłe lc.zego KnibisztoL 
Stefan, rodetn z Podgórza^ tam żarnie czkały, not.oryozn y 
żtodiziej kieszonjkoww, kołejo-wry i ^ai-marc<znv.

WŁAMANIE I KRADZIEŻ; W AKADEMJjl SZTUK 
PIĘKNYCH. Onegiaj doikonanó włamania do sal śffikjol- - 
nych Akadem.;i Sztuk jnęknych przy placu Matejki. Nie 
wyśledzeni dotąd sprawcy skradli .na szkodę słuchaczy 
przybory do mai Hit siwa. Część skradzionych rae^a-y *4*1^ 
■Jialeziono- w* jedniej z antykwanui pnzyu 1. Szpitalnej.

---------o— ----
KUPONY DYWIDENDOWE To-w. Akc. Heizfeld-Yioto- 

rius w Crrudziąd(/u, zmalezie,ne na uL'ic-v w* Krakowie są. 
do .odebrania w Adminnstracji „Gońca Krakow^ildeg^U

------ IMf.—„ _
Z OPERETKI „NOWOŚCI". Dz?ś wr sc bo tę po ceoiaRs7 

<*allkiem zuiiżonych „Tam, gdzie skowronek śpiewa44 z 
( ■zemekóv\7n<u łiorlmw^ką, Waw^rzkowiczem i Bersiki/m. — 
IV niedzielę popoł. po cenach zaniżonych „Tancearka. wr 
■m̂ i-ice*4. — Wieczór w* soIhU ę, niedzielę i pondedziałek 
„Hrabim. Ma«ricau, która ciągle wypednia widowanię. Ma 
ricę śpiewa. M. Gzeinnekówna. — W pfi-zygotowUniu seaifsa 
cyjna operetka „Bachantka“r grana, obecnie na w^zy/„- 
kich scenach eciropejskich^ z ogromjnem jKMwodzeniem. -  
Dyrekcja przygotowuje ■ne.bywiałą bogatą wystawę.• r

Z NARODOWEJ ORGANIZACJI KOBIET. E nrayczyw 
od Zarządu niezależnych referat po-słan/ki Ładziny na te- 
mat ustawy o służbie domowy oraz ustawy o ochronie 
pracy kobiet — odbędzie się w iniedcdelę dnia 11 hm., uL . 
Karmelicka 32, II p. nie* o godz. 6-ej, (jak domesiono,. 
Icoz o gx)dz. 7-ej wiec/z.

47 AUKCJA KSIĄŻEK W TOW. MIŁOŚNIKÓW 
KSIĄŻKI odbędzie się dum 10 styyzmia.br. o godiz. 6-ej 
wieoz. w lokalu przy' ul. św\ Jama 14, II p. Na licytacji 
znajdą sdę książki z różnych zakiresó^c. uKW-tey * irruvtmć 
Judadca. ' .

 xox-----
2  SOKOŁA. Pryriponiinaray, że dziś. w sobotę 10 bm. 

odbęizde się pierw-sza i ostatnia wr tom kamaw-aie zabawa 
tanecznia dla cztonikiów' TowTarzy*stwia i ich rodadin. Do­
chód z zabawy przeizmacza się na budowę boiska na Te 
gpiroc.y.niy Ogólmy Zlot Sokolśtwna Potoki ego w K/rak owa e.

DZISIEJSZY BAL MASKOWY SOLISTÓW KRAKOW­
SKIEJ OPERETKI „NOWOŚCI" w sali Starego Teatru 
o godz. 10 Ttdeczorem zapowiada się pod każdym wzglę­
dem znakomicne. Plrogram nader uiroamadcomy, aawiera 
jący szereg atrakcji. Tańcami kie.ruje bReunkkrz- Gieedel- 
ftkd. ZaprosKOoda w kosie teatro ^Nowości". P. T. oficerk­
wie za d^ityimacją wr^t^ bez specjalnych aaptroszeń.



8. tLRAKOWSKl" Str. 3.

Niemcy i Gdańsk.
Kraków, 10 gmclnia. 

(Wś.) Nie rozumie zupełnie Niemiec ton, kto 
przypatruje się tylko zewnętrznym formom Mi 
życia poJity03110 -parła meiut a in i ego. O t obecnie 
Niemcy od półtora miesiącu nie rno^ą utworzyć 
rządu. Pożyczymy tego zjawiska są mewąt/pffiwie 
głębokie, ule nie mają one znaczenia o ile chodzi 
o .politykę Niemiec na dzień dzisiejszy, zwłaszcza 
pól^ykę zagraniczną. Pod tym ostatnimi wzglę­
dem powikłana sytuacja padamemtuama nie gra 
żadnej roli.

Łatwo się o tern przekonać, jeśli się zważy, że 
aktywność Niemiec w polityce zagranicznej jest 
właśnie w ostatnich miesiącach, wbrew oczeki­
waniu. bardzo wielka. Wypcwiedziano już zda­
nie; że dyktatorem współczesnych Niemiec jest. 
gem. Seekt, dowódca Keiehswehiy. Jeśli nie jest 
on jednym dyktatorem. to jest niewątpliwie dyk­
tatorem w zakresie przygotowań wojennych Nie­
miec, a wówczas dyktatorem w zakresie polityki 
zagranicznej Niemiec jest zdaje się prezydent
Rzeszy Ebert.

Nie" można twierdzić, żeby polityka Niemiec 
była zawsze szczęśliwa, a.le nie da się zaprzeczyć, 
że jest to polityka konsekwentna, zmierzająca do 
jednego planu:" Niemcy dążą do zwalenia Trak­
tatu  Wersalskiego w jego całokształcie. Jest to 
plam ogólny. W szczególności chodzi im: 1) o nie- 
zapłacenie odszkodowań. 2) o niewypełnienie no- 
stanowień o rozbiojeniiu, 8) o poróżnienie państw 
sprzyn iierzi>nych między sobą,

O ile chodzi o odszkodowanie. to na podstawie 
planu Dawesa. osiągnęły Niemcy znaczne ulgi, 
a nawet uzyskały pożyczkę 800 mil jonów złotych 
marek na odbudowę swego życia gospodarczego.

A sprawa uchylenia się od postanowień rozbro­
jeniowych mniej się Niemcom powiodła. Przecią­
gnęli strunę. juzestnaszyli Amglję i w rezultacie 
mają dalszą okupae^' Kolon ji. Ale Niemcy nie 
■rezygnują w tej sprawie. W tej chwili postano­
wiły wypowiedzieć wojnę gospodarcza Francji. 
Jak  wiadomo 10 stycznia wygami ją postanowienia 
Traktatu Wersalskiego, regulujące stosunki han­
dlowe państw sprzymierzonych z Niemcami. Po- 
stamowienia te dawały znaczne korzvśei Francji, 
pnzedewszystłkiem zapewniały wolmy import- do 
Niemiec z Alzacji i Lóteuyuira. Francja zapropo­
nowała zawarcie tymczasowego układu celnego, 
Niemcy odrzuciły tę propozycję. Jest to zemsta 
za Kołonję. Niemcy decydują się na krok donio­
sły, który musi wywrzeć niedługo decydujący 
wpływ na układ stosunków politycznych w Euro­
pie.

Niemcy podejmując wojnę gospodarczą z Fram 
cją, podkopują zasady, na których oparła się po­
lityka porozumie w aw ez; i gabinetu Herniota. 
W  ten sposób w gabinet ten uderza cios ze strony 
najmniej s]x>dziewanej. Upadek obecnego kursu 
francuskiego staje się niemdkmonym, a gdy to 
Nastąpi, to koaisekweaicje obejmą całą Europę. 
Wprawdzie Niemcy liczą, że ich akcja osłabienia 
gospodarczego Francji będzie może przychylnie 
powitana w Anglji i Ameryce, ale raczej należy 
sądzić, że rachuby te zawiodą. Anglja w tej chwi­
li naprawdę pragnie zbliżenia z Francją, a ewen­
tualny upadek Herriota u łatwi jej tylko wyrów­
nanie wspólnej linji politycznej z Francją w wiel­
kich zagadnieniach światowej polityki.

Pozostaje jednak faktem, że Niemcy znów za­
mierzają prowadzić politykę ofemzywy,. prowo­
kacji, wichrze ii. Dochodzimy tu do sprawcy Gdań­
ska, którv żvie tvm samym duchem. który ożv7 « V fl | 1 l ‘
wia Niemcy.

Niemcy prowokują Francję, Gdańsk, Polskę. 
Polska powinna dziś sprawę Gdańska postawić 
mocno i jasno na arenie ogólnej polityki między­
narodowej. Gdy dzisiaj Anglja szuka. zbliżenia 
7 Francją, niech zdeklaruje się jasno w sprawnie 
Gdańska. .Nhwh dobrze uprzytomnili sobie fakt, że 
polskie skrzynki pocztowe w Gdańsku zostały zn- 
imtł©«5aixe-- k olrr>Niaxu ezaiuo-biało-czerwonymi, ko - 
lorami da-wnego cesatMwą. niemieckiego. Gdańsk 
prowadza politykę ultra-gernuuiską. Ten związek 
Gdańska z Niemcami musi być zerwany. Stać się 
to zaś może. jeśli podporządkowanie (Gdańska 
Polsce, wynikające z Traktatu Wersalskiego eta­
nie się faktem. Dotychczas polityka Ligi Naro­
dów wysokiego komisarza w Gdańsku rozrywa­
ła związki Gdańska z Rzecząpospolitą, podsyca­
jąc w wolnem mieście tendencję nienawiści ger­
mańskiej do Polski. Nie była. to naprawdę ze stro­
ny Ligi poililtyka pacyfikacji, lecz podkładania 
żagwi nieuniknionego konfliktu.

Tyle co do. Anglji i Ligi Nar<Klów. Na obowią­
zek Rządu Polskiego stanowczego postawienia 
problem u gdańskiego wobec powyższych czynni­
ków już wskazaliśmy'.

Ale jest to niezależna sprawa od aktualnego 
konfliktu o obrazę godności Rzeczypospolitej. Tu
Rząd nasz musi postąpić zgodnie z żądaniem opi- 
nji publicznej. Nie można powiedzieć, aby pozy-

•Skrzyńskim jest Rząd, od którego domagamy się 
czynów stanowczych, godnych honoru wielkiego 
państwa. Rząd powinien też ujrzeć, że incydent 
gdański zawiera w sobie koizystny dla nas mo­
ment polityczny, rozwiązuje bowiem nam ręce 
i pozwała przejawić stuaiowisko zgodne z naszą 
rolą mocarstwową we wschodniej Europie. Senat 
gdański rozumie to i obawiając się konsekwencji 
tego stanu rzeczy, dąży do przewleczenia kon­
fliktu i oddania go w ręce czynników międzyna­
rodowych. Byłoby wprost haniebnem, jeślibyśmy

cja dotyciiczas-w tej sprawie zajmowana -praca— ę-dalL >wt4ągnąć- na^tę-drogę.. Trzeba parni ęteć-
min. Skrzyńskiego mogła zadowolić. Raczej bu­
dzi ona niepokój. W kolach politycznych przy­
puszcza się nąjvet, że stanowisko p. Skrzyliskie-

że Liga Narodów i wysoki komisarz rozstrzygać 
mogą w kwestjaeh prawnych,.a nic w kwestiacłi 
faktu. Obraza- wymaga zadośćuczynienia natvch-

go zostanie zachwiane zupełnie. Ale poza p. miastowego i bezpośredniego.

Niemcy wypowiadała wolne Sospodarcza Francji.
Wiedeń. (PAT.) 9 stycznia. ..Neue Fr. Presse“ 

donosi z Berlina: Gabinet Rzeszy postanowił wczo 
raj niezgodzie się na żądane przez Francję prowi- 
zorjum w sprawach handlowych i gospodarczych. 
Wobec tego z dniem 10 stycznia rozpocznie się

Warszawa. (Tel. wł.) 10 łun. Jeszcze przed wy­
jazdem premjer Grabski odbył naradę z ministrem 
Skrzyńskim i Thuguttem w sprawie sytuacji, wy­
tworzonej wskutek zajść w Gdańsku. Na konfe­
rencji tej zdecydowano domagać się satysfakcji 
ze strony senatu gdańskiego.

Warszawa., (Tel. wł.) 10 hm. W piątek z rama 
zebrał się na posiedzenie senat gdański. Obrady 
senatu bvłv burzliwe.•J V

Senat rozlepił na mieście i przedmieściu odezwę 
do ludności, nawołującą do zachowania spokoju 
i utrzymującą, że wskutek rozmieszczenia skrzy- 
nek {pocztowych, zostały rzekomo naruszone pra­
wa suwerenności wolnego miasta Gdańska i że 
wobec tego rząd gdański podjął kroki, aby znie­
wolić do zniesienia sprzeoiwia jąey ch się trak ta­
towi! zarządzeń poczt owych. Rząd gdański, który 
broni praw swojego państwa na zasadzie zawar­
tych traktatów, apeluje do ludności, aby zacho­
wki spokój i nie podejmowała żadnych aktów’ 
gwałtu. (klezwa powyższa senatu gdańskiego 
zmierza widocznie do uchylenia się senatu od o- 
bowiązku urzędowej satysfakcji należnej Rządo­
wi Polskiemu i od wycofania się z trudnej sytua­
cji, wytworzonej wskutek prowokacyjnej połity- 
ki senatu. Z tego powodu opiinja polska nie widzi 
w odezwie tej żadnego rozsądnego kroku. Należy 
dodać, że odezwa wspomina o rozmieszczeiiiu 
w' różnych częściach miasta skrzynek poczto-, 
w ydi, gdy faktycznie zostały one, zgodnie z trak­
tatem, rozmieszczone jedynie w porcie. Nas teamie 
odezwa w dalszym ciągu mówi o „państwie44

O POROZUMIENIE LITWY Z POLSKĄ.
Warszawa. 10 bm. (Tel. wł.). „Dziennik Wileński 4 

donosi, że w Kownie toczą się rokowania w sprawie 
porozumienia Litwy z Polską. Rokowania te prowadzi 
pewne wybitna osobistość parlamentarna jednego z 
państw bałkańskich. Ideę porozum'enia popiera opo­
zycja sejmu litewskiego, tudzież socjaliści.

ODZNACZENIE METROPOLITY DJONIZEGO.
Warszawa- (FAT.) 9 hm. .Talk diónosd „Monie or PciF 

skiu ki>. metropolita kościoła prawosławnego w Pol­
sce Dyomizy odznaczony został wielką wstęgą orderu 
Polonia Restituta za zasiłmgl położone przy organ 
waum kościoła pnai wiałam uf go w Rzer/ąKUspohteij Połi »• •

iRUMUNJA DOMAGA SIĘ PRZYZNANIA JEJ
FLOTY WRANGLĄ.

Marsylja. (Teł1, wł.) 10 bm. WoijAktfwu misja so- 
fwiiedka- oglądała w Tumćslc. flotę W;raingla. Ozłonko 
wiie nńs.ji t.wî rcł.zą*. że statki te m\ ii'ić7jd:oih).e do uży­
cia- i- że rwateży je w^bec tego sprzedać. O flotę tę 
komipetuje Rumun ja, która domaga się, aby za złoto, 
które w ilości około 200 mil jonów rubli było wysłane 
do Moskwy i tam zostało skonfiskowane przez Sowiie- 
ty, przynajmniej częściowo otrzymała flotę Wrangla.

Z BANKU POLSKIEGO.
Warszawa. 10 bm. (Teł. wł.). Na posiwclzeniu Rady 

Nadzorczej. Banku PoTkiege pos/taaiowiono polecić 
koanTji fhiamowej Rady- zbadanie rachunków- i przed 
stawienie jej na następnem posiedzeniu Rady w dniu 
20 ban. wyniku.

między Francją a Niemcami stan beztraktatowy. 
Sekretarz stanu Trendelenzburg odjechał do Pa­
ryża z czego można wnosić, że. rokowania znów 
będą podjęte.

i o „rządzie44 gdańskim.
..Danziger Zeitiingu, której pociągnięcia do od­

powiedzialności zażądał komisarz rządu Strasy- 
l>urger. w piśmie do senatu z\vróciła się do Strass- 
burgera, tłómacząc swoje stanowisko i twierdząc, 
że jej zamiarem nie było podburzać ludność i pod­
kreśla: jakoby stała na stanowisku współpracy 
ekonomicznej z Polską.

Prasa gdańska ogładza wielkie mi literami apel 
do wysokiego- komisarza Ligi Narodów w sprawne 
pocztowej wezwania- do spowodowania Polski do 
zniesienia technicznych urządzeń pocztowych. 
Dzienniki twierdzą, że obecnie ludność oddaje li­
sty do Polski i przesyłki, do urzędów pocztowych 
polskich, a i bogdańskich.

Prasa stołeczna wypowiedziała się w tej spra­
wie jeszcze onegdaj. Z wieczorowej prasy zajmu­
je się tą sprawą jedynie „Przegląd Wieczorny'% 
który kończy: „Pan 8ahm odmawia Polsce praw 
pocztowych, które wynikają z Traktatu Wersal­
skiego. Obecnie kolej na Polskę. Czekamy44. — 
..Rzeczpospolita^ w artykule: „Gwałt niech się
gwałtem odciska44 pisze,1 że Rząd Polski, który 
by nie umiał teraz gdańskiemu gwałtowi przeciw­
stawić skutecznego oporu fizycznego, nie utrzy­
małby się dłużej u steru.

ZNACZKI POCZTOWE „PORT GDAŃSKI44.
Warszawa. (PAT.) 9 bm. W związku z utworze­

niem w’ dniu 5 ban. polskiego urzędu pocztowego 
Nr. 8 w Gdańsku generalna dyrekcja poczt i' te­
legrafów wprowadza w obieg dla urzędu poczto­
wego w Gdańsku znaczki pocztowe używane w o- 
brode zewnętrznym z czarnym nadrukiem „Port 
Gdańsk44.

Dywidenda dla ukojonarjn<izv Baaiku Polskiego wy 
unosie 8 złotych od jednej 100-łotoiwej akcj', co w
stosunikii rołczinym stanowi 12 proc. Cyfra ta ni a wąt­
pliwie może jf-szt̂ ze uledz zmiaańe, gdyby Rada Ban­
ku uznała za 'właściwe zrobić większe odpisy rezerw. 
Tajne ZgremadzenFe akcjonarjuszy Banikai Polskiego 
'zwołane zostanie na 14 lutegO', godz. 10 fraaio. Ze 
ś(I>ra-w osobisa}rch należy zaznaczyć, że prezes ocldzii-i- 
hi taro owakiego Robert Pawłowski, zosłał zamiano­
wany ziiistępcą dyrektora oddziału w Rjzesizowle.
CŁA WYWOZOWE OD KONI I SKÓR CIELĘCYCH.

Warszawa. 10 bm. {T,el. wł.). Na- posiedzeniu komi­
tetu ekonomic/mego mAństrów postaaimiono uchylić 
w s z e l k i e  c ł a  w y w o i z o w e  o d  k o n i .  P o s t a n o w i e n i e  t o  
nie na.nwza jednak bmviąziku whiśckleh k.onl posda- 
da jąeyeh Ikurty pcwolanża do kamUilerj.i i - artyłerji.

Cła wywozowe od surowych skór cielęcych zo^Ut- 
]y utrzymane.

Następnie udał ono skład biura badania cen, któ­
re rozpocznie c/zyumiości \w przyszłym tygodniai. Wej­
dą do- niego {^).: Chmielewski, Zygm. Chrzanowski, 
pnof. Dmotchowski, Abraeham Gertner, dyT. Grotow- 
sk, dvr. Kmita, pa*of. Lipiński, były minister Pfrza- 
nowski i dyr. Ẑ -iązikiu Nafte^Nego Unger.

UPADEK TROCKIEGO.
Warszawa. 10 bm. (Tel. wł.). W (kołach boLwewi- 

ckleh twi.erdzą, że Trocki ostatecznie ustępuje ze sta­
nowiska komisarza ludowego wojny i przewodniczą­
cego rewolucyjnej rady wojennej. Obydwa te 
wisJka po nim ma- jakoby objąć Dzierżyński.
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Kto chce wywołać rewolucję w Polsce?

I
w Warszawie i Siedlcach.

Akademicka organizacja „Życle“ prowadziła akcje
komunistyczna.

Komuniści żerowali nawet wśród młodzieży gimnazjalnej.
Warszawa, 9 styczni! a. •

Ocl) kji:likju diiit oMegały Wanwaiwę gfaehe poigtoiki 
o przepiowa«łacnych prizez po&kfję poEtyczną- majo­
wych rewizyach i aMesztowtaiiKiu szeregu członków o»r- 
gannzaćjji' mficdteJeźy s^cyafetycaniąj., którą wyoćintjb- 
njiwBzy is:lę w specjalny iziwiiąizieik sifciidońdki; „Życie", 
prowadziła w ostatnich czasach bandizo ożywioną a- 
girtacyjną działalność polityczną śród młodzieży.
’ (Wiadomości tuj nie Jaiwiano pchlej wiary. gdyż już 

k$Mja- tygforLiii- temu władze bozpi(Mrzê slti wa pnzojpuo- 
wacliziiiły w organizacji ..ŻyirJeu reiylzjję i naw,et dtoko- 
maiły amstetołwahid pięciu najbardziej pojlojnzaiuydi o 
tanimiiiżim członków — standu nitów. Dofobodizmia nie 
dostarczyły jedinalk dâ rtaitocizinycih rz-eezioiwydi doWo*- 
dfó^\ iwysitareftaijącycłli dla. władlz sądowych do utrzy- 
raam.m w mocy tych awzitoiwa.il. Komharz polóeji po- 
iliftyozinioj. Łe/ski. nie wy /̂uścii! ic.li z pod swej obser­
wacji.
' Ody wymlszczeni na w<(ón(cńć członkowie oreanuzia-
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cif)\ ô iniibTnnó fhiwiflowem pciwio Yeniwm. przystąpili 
do dalszej swej wywrotowej pracy — policja poi!ty­
czna poniołwinie porbĵ ił-a kinowi zapobiegawcze.

Przed Czterema dniami' dokoauano rewizji w miesz­
kaniu prezesa „Życia", niejakiego Mieczysława Wę­
growskiego, zaanYckałegO' przy ulicy Szkolnej 4.

W lokalu tym znajdowały się
akty i archiwa tej organizacja.

' Aresztowaniy Węgrowski w działalności swej par­
tyjnej używał pseudonimu „Szairaga".

‘Drugim działaczom, nknimioj ważnym. okazał sio 
/niąfalki Antoni Boniecki (pseudonim „Wigura").

' Najbardziej jednak kem prioinąeyim  'CizJloliildienn 
„Życia/* był niejaki Erlich, nior-iząny pseiuidtoahn „Wia­
terek Ećićh. jak sio okazało. był sekretarzem fralkcji 
komunistycznej w Sejmie i pełnił funkcję łącznika 
poetycznego z komun: styczną part ją robotników Pol­
ski. (K. P. U. P.).

Poza. wyniiunlonymi a.TÔ izitoiwanio również stiudein- *• ■/
tów: Edmunda Nałkowskiego, Wacława Ciechowskie­
go, Szczepana Walczyka i Arona Bermana.

Sędzi/a. śledczy, po zakouozeaiilu ślodlzitrwia- sądowego, 
zadeklarował wszystkich aresztowanych do więzienia.

Znalezioną u aresztowanych bibułę komunistyczną 
skonfiskowano.

Materjały dowodowe, różne notatki i archiwa „Ży­
cia", wskazują, że *

agitacja komunistyczna skierowana była i do
szkół średnich, i

gdzie znajdowała wyznawców w wyższych klagach 
gimnazjalnych.

Dolać uaieży. że ongamiiiziaiĉ i „Życie" okazała już 
swoje cibl.cze w 9tycziuiu 1923 roku na zjeździe nie­
zależnej młodzieży socjalistycznej w Krakowie, gdzie 
iobecnvi proiwoidwirzy ..Życia“ dloipiroiwridzili' do' rozłamu 
X. M. S. '

Również er sami k i o a n n u n a  specgiailtnie Węgrow­
ski i Boniecki wmieszani byli w aferę komunistyczną 
w rciku ubiegłym w związku z aresztowaniem w Hele- 
nówiku, pod Warszawą, organizacji wolnego harcer­
stwa, gdzie ten sam Boniecki był inicjatorem nowego 
rozłamu.

Po za.aiK̂ złiOiwatmi i zakończ er.iui (To/budzeń prze­
ciwko wymleuiicunym akademikom, władze sądowe za­
wiadomiły senat uniiiwerisyteckli o przebiegu docho­
dzeń i kompromitującym dla aresztowanych wyniku 
śledizlwa.

Agitacyjna działalność komunistyczna jaczejki stu­
denckiej sięgała jednak i poza Warszawę, Rówunoczo- 
iśniio z pnzcjpriowa/lizioincflm a resi/Jo wadiami w słtofcy. 
aresztowano w Siedlcach dwóch braci Dziewulskich, 
uczniów jednego z gimnazjów miejscowych. Airenzito- 
wamych ocganózdłiorów jacrajki kionmiincstycrzney w 
(SóedF-eiaeih przywuWiOfliio ćb Warszawy i przekazane) 

Iw .u n śnĵ foiwwi n .
K- % ł

Sprawa ta zatacza coraz to saersze kręgi. Diofcim- 
fdfZomla.. 'któl.ę jy-rzcze towają, wydiofbyjwaflą ooinaiz no­
we senisacyjnę szczegóły oirgianićziacjii ruchu komutii-
stycznego młodzieży w Polsce.

Polskie droai.
(BUDOWA SZOSY WARSZAWA—ŻYRARDÓW.
Warszawa. (AA\). Sejmik błoński poistoinoiwuł przy-’ 

stąpić do budO)wy szosy Warsziaiwa—iżytrairdów, kosz­
tem 1,200.000 złotych, lłioboity w.stęjî nie' mają 'być 
(wkrótce poiljęte.

WIELCY MISTRZE SŁOWA.
PORTRET REYMONTA. ^
'Reymont po francusku.

• P. Jam Loirenistciwiilê  w wyidamej n/iockiiwno cidkawcj 
łktóJ£ążie.c;z'(*H> o Reynnoiuc-ie w  bM ^grafji pnzefldaidJów 
wymtoiria joilino tylJko tłómaczeniie francuskie, mliaitto 
iwlictie ŷ Z Ziemi Chełmskiej", przez p. P. Camna, Obe- 
'Cmiiie ̂ prtzyib Yiwa dirnugiie: ,4>egenda Wiigiilijna" ( ,^ ‘idie 
nie. Noeł*4); Jiokoaał go- -ten. sann tłómaiciz,. a wyidlnuiklo- 
i\\iał <lwuitygo)in:ik .JtAA*aie Bliłeine'' (1924. Nir. 24). Prze­
kład poprzedzony jest krótkim wstępem p. Cazans  ̂

staciziogóliióc? wyróżnia się pyszny portret 
Reymonta (p. Catzin poizmał go w r. 1-908):

„PnOiizę odbite wyiobna^ić: człowiek tęgi, krępy, o 
wyglądzie masywnym; dwie silne ręce, białe i giętkie, 
odgarniające co chwila okrągłym machinalnym ru­
chem obfitą jedwabistą czuprynę, nastroszoną na 
szczycie wysokiego czoła; bródka w szpic; maska 
lwa, ale dobrego, wykairmionego raczej w piotrkow­
skich owczarniach, niż w dzikich jaskiniach Pimdu; 
wreszcie i nade wszy st ko: poza nieusuwalnymi bino­
klami, dwoje oczu krótkowidza, oczu, jakich nigdy 
nie widziałem podobnych: jakby złożonych z kawał­
ków rozbitego lustra, iskrzących tysiącem poły­
sków..."

'Wspaniały jKurtret! Kiongcftujailnfy tlółna^ra!

Rzeczy wesołe.
ETYKIETA ROZWODOWA.

W Ajmerycte^gidlzic roztwołdiy wesizły w utarty tryb
iżycla, wytiwioirizył się rówtnSoż spoejabrr kaJv(k> u- 
pnzejanoiści. oboiwiąaułjący roziwicjfzinnych mąJ^ukóp* 
i w sten uniku do siebie.

Anucgidiata li t̂oryicizina- oieoiwiijaida, że tQUłSjj
•«dce YoisLns ąnalazbizy *ię .w jedmyim stt!fnu:ć ::e ^>in- 
mią tningyrka TagiiigmiL która byki ongi* jego żoiLą, 
aizual za t̂o^oiwn.o prez<.l>ta.\vić >ię joj.

— iZdaijo nii się — mlrzejlda- na to TagHoma — 'że 
imiałaan pazyjeinaiio-ść sipdtikać już pana oikolo aoOai 
1882-igo.■c?

I odiwrócdą. s io od mi ego.
Dziś Nowy Świat- irataWLł kino obyczaje. Przyjęto 

j-CiSit np.. że kobieta rozwiedziona i zamężna. pon\7tór- 
niie oclpoiwiadią- ski/pilmleaii gtowy na uiklioai tpaienwisiziegio 
anęża. a mkiwełt- rozanaiwi.a z nbn. powinna jodiuailc nie 
(paitirzeć w jego steo nę. o i i o znajduje się w toiwarzy- 
slt^i o dra iedee‘0 męża.

i »

Gwałtu 1 Co się dzieje!
iPiOtLONIA.

— Poiióono miadżoaiełk pani lotłrzyunał dókora-iĄijkę? 
Poiwiin)s7>ować, jaowinusizioiwać! ' %

— Niema -cz+gio. pnoisizę pana.
— Jaikto?
— Bo iMsIkuitck aaizidlnoHtód (pmzytoędłziię anaan tino*Olię 

wrogów 5 sjporo osób pnzcsitamńe u /nas bywać.

KAZIMIERZ NAPOLEON GOLBA.

Rozwiany sen.
e  ■ •Do lumpy fhrta.rli szylko.. a gdy ołb(‘jrzeli się za 
siebie, nie było już widać pociągu, bo śnieżna o-po 
r,a zasil ula go zupełnie. Ale teraz dopiero 'iija.wari- 
]y sie prawu]zh\u‘ trudności podjętej wyprawy. Sta- 
aięli bemlieni na gościńcu, biegnącym bezpośrerknio 
pod góre, Wtóry był zupełnie, przynajmniej w oko­
licy przylegającej do toru. zawiany śniegiem. Nie 
mogli wiedzieć, jak daleko sięgały te zaspy i czy 
istotnie na górze była droga łatwiejsza do prze­
bycia. Należało bowiem brnąć przebojom i nie­
zmienne powili. /> największym tylko trudem wy­
ciągając raz po raz zapadające się po kolana nogi. 
Gdyby takie śniegi rozciągnęły się n-a dłuższej 
prz.estrzein, j>rzebycie ich byłoby niepodobień­
stwem. choćby chodziło tylko o dotarcie do naj­
bliższych chałup, których narazie wogó.le wddać 
nie byk).- Orłowicz ocenił jiołożenie i zaraz przy 
ram pie. zatazymał Jankę.

— Przy takiej drodze nie ujdziem ani pięćdzie­
sięciu kroków, a potem co? — zapytał.

— Ja ujdę sto i więcej! — upierała się dziew- 
ezwia.

i

— Ale iiie milę!
■— Bo i nii' trzeba! Dostaniemy koni!
— Jeśli n"szędzie są takie śniegi, koni nie bę­

dzie!
— Zobacz Niny!
— Nic nie zoiraczymy, bo wrócimy do pociągu. 

Jeszcze czas! Potem może być zaipóżno!
—  Jeżeli pan nde chce iść. nie zmuszam! — ize-

kła niemal z płaczem. Nie zmuszam... sama 
p<>jdę...

— ri-abym się nie wbaal. ale tu tylko o panią 
chodzi.

— Zatem nie traćmy chwili, parne Polkn! 
Ledwie, wstrzymał ją, by nie-poszła napuzód,

lecz drogą, roizkopadną przez jego wielkie, kawa- 
leryjskde biiciska. Zaczęło się ampaezliwe zmaga- 
anie z żymtołem, który rozpanoszył się wszechwła­
dnie. tamując wszelki ruch. wszelkie życie, zatrzy 
mując naAvet jiędżone silą pary pociągi. Ale choć 

cyciężął wszysiko. nie juógl prziizwyciężyć mło-
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cłości! 4Ych dwoje i’u«zbitków ju-zialzieralo się przez 
i ale śnieżne, jak by jak ieś nieziemskie wstąpiły w 
nich moce. Potykali się raz pu raz i padali, to 
znów zatrzymywali się zdyszani dila nabrania
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tc/lui, leez zaraz zryiwali się znowu i dźwigali,' aby 
przedzierać się i zapadać, potykać i podnosić co­
raz to dalej i dalej, aż do zupełnej sił i tchu utra­
ty. ldae. kierowali sie tvlko lin ją drzew jirzydro-
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żnyeh, )>y nie zboczyć i nie wpaść do rowu. za­
wianego na równi z drogą.

Ozaś upływał...
Aż wreszcie idący na przedzie Orłowicz poeżuł, 

ż(' w  miarę, jak wznoszą się pod górę, warstwa, 
śniegai staje się coraz płytszą i nadzieja wstąpiła 
weń naigle.

Obejrzał się za Janką, któi^i z nieslychąną, jak
na dziewczynę . wytrwałością szła jego śladami,
dotrzymując mu kroku. . : , *

— Da Bóg*, że dojdziemy' może! — zawołał ku 
niej niemal rado:śnle. — śnieg pod nogami coraz 
mniejszy, a i sypać przestaje...

—- Chwała Bogu, chwała Bogu! — ozwał się za- 
j dyszany głos Jaa^d. — Już lasek niedaleko, a za
| A • O  • f

laskie7*' pierwsze dupy!

Przyspieszyli kiaiku.
.Jakoż istotnie ]w)częjy »ię sprawdzać słowa Jam 

ki. że wiatr z n ió s ł masy śnieżne w doliny, gtlyź 
z każdą chwilą szło im si(̂  h'pi(»j, a niebawem do- 
sta^ Mę już w taką stroić, gdzie ulie trzeba bvto 
grzęznąć, ani przekopy nać się przez zaspy. Zrów­
nali îę teraz i szli dalej -obok siebie, t zas bvl na* ito najwyższy, bo przemoczone zupenue buty -od­
mawiały już Orłowiczowi posłuszeństwa i nie mo­
gły służyć mu dalej do ..torowania" drogL a, i 
Janka, choć miała im*wątpliwie jnorśz ulatAYlony, 
bvła: poważnie /męczona i przemoczyła pouczoeiiy
aż do k o łan.

Tymczawsem śadeżyca ustala zupełnie, ale wicher 
dalej świstał pi^enikiwie i zm/ierz(di zbliżał się 
szybkimi krokami. i\łróz brał tęgi. tembardziej, że 
chnamy jęły się już przewalać i zanosiło się na }k>- 
godę.

Byle dotrzeć do chałup! Byle dostać koni!
Z obu stron gościńca zamajaczył przed ldmi 

młody świerkowy lasek.
— Już niedaleko! Już niedaleko! — szeptała 

rozgorączkoiwana, Janka, udając zucha i energicz­
nie nodpierając się siekierką. ^

— Panu musi być ciężko? - zapytała,, widząc, 
że Orłowicz pochyło sie mocno i szedł z widocz- 
nem wysileiuiem.

— Trudna rada, panno Janko! — od})arł zgar­
biony dramaturg. — jakoś dojść tnzeba!

— Niech mi pan da to pudełko, co ma patii za­
wieszone u boku! Nie niosę nic, to pomogę panu!

Oriowiiioz rz.u!cił na nią długie i niemal raê Tne 
spoji*zejiie. lĉ cz ani jedno slowm me wyszło mu 
z gardła. Zumczal.

—  Panie Pólku! — nadeguła poczciwa dzie^y-
czjma. (C. d. n.).
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Pod znakiem karnawału.

Rady karnawałowe Rzymianek.
W epoce? gdy pSrtzeźylwairny TemueBiSUus* starożytnej 

*wdtey tageimiiiiiteaeg, gdy jak tiwcieindizii wuieitai, obecnie 
tez żyjemy w  czasach, iż ^bogi i ludzie szaleją**, nile 
od rzeczy będzie pnzypmniieć mtókltóre rady naisaydh 
do^*^yah praofdlkóiw rzymskich. Może siię która; z 

nada, albo poglębiij podlniosrzioiną aiuaibggę naszej 
^ jr  z bajeczni karnawałowym okresem Rzynmi ce- 

-Bśśfrtśkiego. Zwłaszcza panie mogą pnzy ochocie czy 
potrzebie uzupełnić w ten sposób swój aansena! kar­
nawałowej walki z płcią ponoć brzydszą...

A więc:
•Przed, po i w czasie reidhilty mioże .Stic ipinzydać nfje- 

jedniej maseczce ten niezawodny środek gaflEeSkiiegO 
Idkarza MkirceflliUSa Eimipfirilciiiisia. na obronię sprzed zby­
tnią nataircszyiwoścaą — pana męża**.

Otóż w ystarczy podrzucić potd jego łoże tłuczek, 
np. od moździerza, uwieńczony śiwlieżyani kwiatami...

iSym bolika maigiiezniEgo skurtlkai — tłóaniaięizy się, 
rzymskim z/Wyczajem dekorowania kwiatami niebo­
szczyków.

Wbiżinem peodiamt tego pfpotobu je^t „napój miło­
sny**, sporząfdzioiny z  hijppoirnainesa. Jeisrte to  oisoblriwa 
narośl u źrebćąt. dająca. sio sjpositnzediz zaraz po ich 
urodzeni/u, ma kolor czarny, tezftot ffg.i suisizoinej i po­
siadła zdnimiięwające \vłaści:|wośe'i. Rcwincm byiłlo/, a chy 
ba i je-t ciągle. jak się w Rizym&c o< nam mówiło: 

. .„kto napój tan wypije, kochać będzie wszystkimi zmy 
słami, i wszelkłem pomyśleniem, zawsze, przez całe 
życie, i po śmierci najwet...**

Profesorzy wydziału medycznego uniwersytetu lip- 
_5»ki§go jeszcze w roku 1679 stwierdziili, że oba środki

były naezawodne!!
(Możinaby więc Xem\z spróbować!
Jełs-t jeszcze- kfite iflimyłdh nad zanotowanych ponzez 

jPUclnaaiiiiizau które w czasie kaimaiwaJiu mogą się koraliiś • 
pnryidlać, gdy inne aałWflodą. [

I  tak: katar, nabyty w tańcu, zupełnie ustaje, gdy j 
się pocałuje — muła w nozdrza.

Nfeimak po- bimadacc, ziwamy dziś kocLodtiWilkiem, 
śubetakc usuwa I płojpaaiwfia. „'potarcie zębów ((swoich) 
popiołem z myszy, zmieszanym z miodem**.

iDychawiiiaauym tainiocrzóim aiismiwiaiją zaid^Nzkę — 
„stonogi, rozpuszczone w czerwonem winie, pitem na­
stępnie przez trzcinę**.

Przeziębienie po balu można wyleczyć naifekiuteicz- 
nraj przy pomocy „pyłu, w którym sdę jastrząb wy­
taczał, nbs&ć zaś go należy (pył nie jaistirzębia!) na 
ipierisłajch w płóciennym płatku, związanym czerwo­
ną lnianą ńffiką**.

„Pierś kobieca nie ójpada, jeśli się ją krzykrotnie 
określi jajem kuropaitwy**.. .

^Doikia część płuc sępich, przypięta nieznacznie 
wybranemu mężczyźnie w woreczku ze skóry żółwiej 
— wznieca w nim miłość ku danej osobie**...

iSą t.o wlsizystlkioi śriodlld i sposoby. mywanie przez 
RzymianlM w iłch kairliiatwialle z TOizlkiô zinweh czasów 
Scniieiki i- Ladkanua*. a. nawet maicwnSile .później, bo1 i j-e- 
uS»zczc w XYJI wiolku!

.'WówjĘpais- skutkowały ponoć doskonale. morze więc 
iw talk podobnych ctaanrte czasach {budzi się ich śila1. 
gd y tak podobny obchodzimy teraz' karnawał...

Potęga tęsknoty za małżeństwem.

bigamistą.
72-letni starzec skazany na rok więzienia za nadmiar nieokiełzanego temperamentu

W Turynie toczył się c ekawy proces przeciw 72- 
łetrńemu profesorowi literatury i Jiistorji, Mojto, o- 
skarżonemu o bagamję. Motto staw iw szy piilcrwisizą 
żou-ę. z którą mf:ai phyciioro clizacick. o;żenił się po raz 
drugi z niemłodą wdową, Emil ją Tanaira.

W  ostaitnlch czadach Motto zapałał nagle gorącym  
afektem do 40-letniej panny, TereSy Teontino. Opu­
śc ił więc dom i prawowitą małżonkę, która liczy lat 
4>2 i itóe mtając rozwodu, wziął śilub z p. Teontino.

;Nowu małżic.iJka, wołftcc ■ której ł>‘itc»f.ĉ ‘Oir uchodiz;! 
za wolnego, a pinzytóiii bfo^atogo wlaiścdcaeka. zdom^kde- 
gt>. po pew nym  c;za.-;r dioiwicidiziaki s:ę  p rai wyły. Obu­

rzona, porzuciła profesora i wróciła do rodziny, po­
wiadamiając władze o postępku Motto.

W kalka, tygoidintf p»0' ro/z-itankai, stęsfknibny profesor 
przestał się uikrywać i udał się do swej trzeciej oblu-* 
bieniLcy, chcąc ją przebłagać. Na jego wkDuik av Tere­
nie Tron litanio cibiildiził .̂ Se gfoioiw i- porwawszy figurtkę 
z bronzu, zaczęła nlią okładać swego nieprawego mał­
żonka. Romy muśiiiały być doilkfiwc  ̂ gdy po tej wizy­
cie btgamiista przeleżał cały miesiąc w łóżku.

iMoitto oskarżony jest n iety tk o o  bigamję, ale i o 
zabranie swej prawej małżonce 100.000 lirów z ka- 
isetiki.

Rodkioehiainy starzeje, liczący 72 lata, ale wygląda­
jący najwyżej na 60, zozniaje pinzoid sądicnu że Tereni 
Teontino ma na nliego niebywały wypływ. Nie mogąc 
sdę oprzeć jej wdziękom, popełnił bigamję. Na. za,py- 
.tanife p/rozeta sąldoi, jak mógł w  koścMó przyisięgtać 
Terenie, że je /̂t kiamsiT̂ ircnn. dĄmiw^dlzaał:

— Byłem talk oczarowany wdziękami Teresy i bo­
jąc się ją stracić nie wiem, co mówiłem l Ufę od­
powiadam za siebie. ,  k

Teresa Teontino zeiauiaje, że jie-tzcize przed śHuJbem 
■odlebmała atnioła-m. w którym óonnaszoimo jej, że Mótitó 
jjê t- żoiłiaty. Ody pwwiedtzaała o tern siwenuii aiarizaczło- ■ 
auenmi, tein zabrał ją do kościoła i tam jej przysiągł, 
że kobieta, z którą mliesizka, jest żoną jego brata. 
Zagroził jej także, że jeśli nie zóstanńe jego żoną, 
wtedy odbierze sobie życie.

Rigamistę skazano na rak więzienia, ze względu 
jednak na podeszły wiek, zmniejszono mu karę do 
6 miesięcy.

ZE S R E B R N E G ^ K h A N U ^
SZTUKA. W  obrazie ty.m jc^t właściwie nie jedno, lecz 

dwa .„żebra Adaanin*‘ lwie kobiety: m-atka, iMaJflajna Ram­
say, żerna wieczni-ie zajętego- -busiiiiesimiana new-yorskiego 
i córki. Tiliy Ramowy, daiewicKynia oaw^króś [wt-półiOze- 
isina, uświadomiona, i bez *pjiTze:sądów'. Jaane je^t, że -słowo 
Żebro Adama Oizmwyza kobietę. Rrzćd oczyma wddki roz­
grywka się . jfKdiua dramatycz-nego napięcia' walka mę.ta o 
ż-onę i córki o matkę, koiłńety w' wiiekn lya.LzakowIkim - — 
•ńiel>ezip:iecizunTui, której się zda. je, że znajdzie „u schyłku 
dni w ego  żywota gorącą miłość przy boku królowiątka 
egzotycznej Meranji. Lecz ju-ędze-j postępuje kobieta, któ 
ra kocha, ni źli inąż, który inteire ĵOiwnie jej Iwnui busi- 
newsem zboźoiwym Ćórkia jednak rzuca niajpotęźmejsizy 
tatuit na szalę walki opinję .dziewicy — i zwycięża- matkę. 
Oa-łość wspaniale w \tcżferow ana, jak w^r/y^tkiie zresztą 
filmy Parajniomut, okraszona została /kiJ/looma ś^iietnynri' 
obraz a-m. i z życia ludzi epoki jaskini owej. Piękny ten dra 
mat ona prawdę wanto up^eć, ziwilafrizcza, że grze boihate- 
irótw, ozyst ości 7>djęć i tivy/mającej stale widza w napię­
ciu akcji nic ziarzueać nie można.

WANDA. Dramat z życia, .ysiria-pch pt.ic“ amerykań­
skich, pełen jesit ciekawych, pełnych ekspresji obrazów, 
ujętych w mocno karby rcżyserslkie j ręki a  i okiełzanych 
wM^paniałą grą Pri soli li D ean. Biały tygrys, głciwa. trójki 
oisz/iisitóiŵ  do której webodżi brat i siostra,, nie wiedzący, 
że łierazt 'Stał się kiedyś powodem śmierci o-jca-oprysatka, 
ikombi.nuje a:]>arat grający po misiti',zjowdku w szachy. — 
Lecz rnepowotlacinia z w^mlazikiem i miłość Mary do Ry 
,sz'?wda- cz\uią spust-osjzenie w■ szjczęśliwej dotychczas trój 
cc, przez wyjaśnienie r.z,eczzwistego stanu każdego z bo- 
'hat ęiójw. opranoetlltwość pioaaaieni uśmierca białego na- 

"tylko tygi-ysia, poiawaiLając 3lafry rozpocząć Łaae ży­
cie przy boku męża. Kiończąc, z/tuwużamy, iż waj-to uj­
rzeć awan!t.ui»niczy ten dramat.

WARSZAWA. Jli-stio.rja dwu małżeństw — histo-rja dwu 
serc zab.it\ eh przez kołrietę-kokot-ę, dla której jedynynl 
celein życia są pieunądże, jatko środek u/ywania i piuyje- 
mmiości. A g ły  -przyjaciel nioirdujc przez nią przyjaciela 
i zfnajiluje się w  więzieniu, rozmiija się cieka>wa akcja. 
Za-stępstwo bohatera w swej rod.zdnie przez innego czło-- 
•wie.ka, będącego zaapehią odwTotnością jego złego- charraT 
kteru. Na-tumalnie łączy isję to z całą mas^i nie^podzdainek 
i -tragicziu^ich w^^adkófw. Koniec dramatu jednak, jaik 
■zov\Me, poizwiała sKycoężyć sprawiedliwości i uśwdęea 
następcę na prawego męża kobiety zdradzanej. be.

II.

1

jvm T^gCt^sary? Ikahofwuaiy syn uirzędaiika na- 
ftowęgo z Baku.,. OsA-ry — to cała dzisiejsza 
Tolskia-, która łtadź to już stoi w świątyni pracy 
<lia dzisiejszej .ljtdsk-i. bądź też wkracza nu jej 
stiopnie. ‘Oesaty — to. cimus, t o prajWdżiwe ^^^od" 
wiośmieu. — ..I my sami jeszcze nie wiemy, co i 
jak, gdyż dopiero pierwszy wiosenny wiatr po­
wiał w nasze twame..A —  mógłby śmiało źa oj­
cem -swym powiedzieć Cesaiy Ba<i'yka ]'uzem z 
całą dzisiejszą Polską. — ..Wycliodzitmy na prze- 
marzaiięto role i oglądamy dalekie zagony. Pierze­
my się do w;las>negiV płliga, do radia i motyki.* pe­
rmie że nieiimiięjętnemi ręil^aani. Tiv.eba mieć do 
czynienia z cuchnącym na worz em. ]K)!konywać 
twaadą, prze-rośańętą caliizaupk

I jest-ci t.ein C’(isaa\ ta 1 krls^ka nasza w „Przed­
wiośniu “ ŻeTOm^kic îro. ,iakb\r żriwcem chwwcoim

1 O  , < %•

i wydarta z naszych dusz. z tego. co czujemy, cz(‘- 
go chcemy.-a raczej z nieświadomości tego. ezego 
~wżai&ciwie. pra^hieiijye

Pełni O T tm jazu iir^T ^^ i) i nikt nie rozniecał, 
'^maleliśmy iść w najkrwawszy walki z bolszewi­
cką cizeimdą. choć wieki z 'tych’ co szli do niej, 
isympatyzo-wali z ideałami kdnuinis-tycziiegH) u- 
strojru. Polska była w' nich większa, niż raj ko- 
muinfotyczaiy. 1 toząsnąwszy s»ię jędnuik z wojen- 
neoo kurzu, nie umieliśmv natracić na sedno w 
pracy dla Polski.. Batamusimy się ciągle reforma­
mi społecznemi. chcąc przez nie odraszu nędizaTzy 
przegnieść w pałace. Równocześnie jednak Odftrą- 
<?amv pod w p is e m  kast>mktu s a m o z a c w c z e - 
g o  podszepty 1 olszewlckiej agitacji, nie umiejąc z

całą onergją czt\mu i argumentacji unieszkodliwić 
A' „wiatru od Yv$chodu‘\  Jest u nas wszyst 

kich s ' \ ł' * ■ charakteru, słabość woli męskiej, ja ­
ko wvnik wojennej deprawacji, rzucająca z grun­
tu dobrych i uczciwych — w bagno. Społeczeń­
stwo młodych „Przedwiośnia^ ma u siebie kobie­
ty w ..rodzaju takich potwornych jednostek, jak 
ow-a Wandzia, dusza subtelna, która utnie pod 
wpływem muzyki zdobyć sdę na — s k r y t o b ó j s t w o ;  
jak dobra, szlachetna, choć histeryczna Karolina 
i ja*: wreszcie- wyrafinowana, ’ pr/ohjf gia Laura. 
Cesar, zapalony reformiista: kóńiunLsityczdiy. idiu*v 
w bój z... Bosją bolszewicką, gmatwa się także w 
intrygi kobiece i trawi na nich miosiące. Tim sam 
Chsa r; by wale c k an' c elarj i / wićeu liinls tra , p opatl ą 
w zaba.rg ze swoimi towarzyszami partyjn^cmi z 
tajnej orga.ikzacji komunistycznej, na tle różane u* 
ji ogląd ach na 1 kolsko — a w jakiś czas; póz niej. 
eko w oko, pierś w pierś staje na czele tłumu pod 
Belwederom przeciw wojsku, w którego szeregacli 
sam niedarwaio służył...

(U

Wszędzie chaos, zamieszanie, wielka tragedja 
Pofcki pv. edwiiosenn ej...

A na d/nie tej tragedji zdrówy instynkt polski. 
Antidotum na bolszewicką zarażę. Może brak idea 
łów wielkiej Pofeki w czynie — ale te ideały są. 
żyją zasiadie przez Seweryinów-<yjców: napewno 
odezwą się we wnukach.

Otóż i cale „Przedwiośnie44. Ale nie byłoby two­
rem Żeix)im^kieg'p;, gdyby w tern wszystkiem nie 
było Jtdśkiego Ba haiku. Oczywiście jest i on!... 
Z Bałtyku przyjdzie szklarnia Pokska, o. której 
marzy uMomaąący Sewenem. Z piasku .morskiego 
nad morzem Pofeki będzie się tworzyć szklaame. 
wsie i szManne brzegi Wisły i całe szkknne bo­
gactwo Połsiki — cala jej potęgę, całą jej siłę.

„Wiaitr od morza-44 potrafi zmódz „wiatr od 
w schodu44, to co truje organizm dzisiejszego spo­
łeczeństwa, eo tworzy w niom chaos. W bajce o  
szklanaiej Polsce—tkwii cały optymizm smętku 
„Przedwiośnia44. Gdyby nie Bałtyk, wyrda.watoby 
się nam, że nie przetrwamy chyba przedwrdoseai- 
nych poświstów w'Schodnicłi. I chociaż wszystko 
wr niich smutne, pełne żalu nie w y powiedz iamego r 
to całą radość odnajduje Żeromski w m oam  w 
którom on saan się odnalazł. Tworzy on dla przy­
szłej literatury polskiej podstawy jakiejś nowej, 
wielkiej powieści — epos pod tytułem „Laito“ , 
w której — Cesar Baiyka, a raczej jego wmuk 
czy prawnuk bodzie już patrzył na szklanną Pol­
skę, zbiidowąną z baJlyckicij piaśkówn opaitą na 
sile polskiego Bałtyku.

Tak tedy zobaczyliśmy się wszyscy w „Przed­
wiośniu44 ‘Żeromskiego. Cała nawet techni-ka po­
wieści, tworząca szereg epizodycznych urywków, - 
•związanych w całość, odpowiada technice dzisiej­
szego dnia. I w nim są tylko epizody — a niema 
linji ciągłej..

Na dzień dzisiejszy nie dal nam jednak Żerom­
ski nijakiej strawy. Wskazał na Bałtyk i kaizał 
się go trzymać rękami i nogami, ale lekarstwa ń a  
podmuchy łutowe ze wrsehohi — nie dał w  „Przed­
wiośniu44.. Dał tylko nadzieję, że się to przetrwa 
i że po lutym nastąpi — wiosna, bo takie jest pra­
wo natury. W chaosie dzisiejszej Pofeki jest to żaś 
bardzo wiele. Już sama nadzieja, że będfcie lep iej  ̂
tembardziej^ że się rnâ  jj^st posHoiąf
sttawą,, za fatófTe społec^ń^tiwo tntiśL by^ i^Jewdy 
morźa głęboko wdzięczne. \

Kiaudjtisz Hrabyk.
Ł ,  . .  . • 1



Stor. 8. „GONIEC KRAKOWSKI Nr. 8

Z talemnlc Krakowa.

r

Stanowisko władz miejskich w tej sprawie wywołuje wśród 
katolickiej ludności groźne pomruki, których skutków trudno

przewidzieć.
Z komitetu wy kupna .kościoła św. 

Agnieszki' w Krakowie otrzymujemy 
uasłępujiące pismo:

Na skiu-n-k starań pCKipisiamego Kom ii tortu odibyla się 
w budynku dawnego kościoła św. Agnieszki komisja 
policyjno-hudoiwlana przy współudziale konserwatora 
tut. województwa, która do protokołu .z dnia 24 iipca 
1924, L. Ib. 119558-24 stwierdziła
rozmyślne i celowe dążenie do zniszczenia tego za­
bytku sztuki i kultu religijnego, tak ze strony wła­
ściciela p. Izaaka Horowitza, jak l ze strony dzier­

żawców f>p. Meilecha i Dawida Schamrothów, 
pirzyczem wyszło na jaw, że prowadzą oni handel że­
lazem bez karty przemysłowej.

Na tej podstawie ofrzoczeniami magistratu z 21-go 
sierpnia 1924 L. Ib. 15221-24 i z 26 września. 1924 
L. U la 7615-24, oraz orrzeazeniean tut. województwa 
z 13 września 1924 L. 5410-V, wezwano ich, aby ko­
ściół ten opróżnili do dni 14 pod rygorem eksmisji i 
następstw pnzewidzlanych dekretem o opiece nad za­

bytkami, a nadto na Schamrothów nałożono grzywnę 
250 zł i zakazano prowadzenia handlu.

W kouiise/kiwoiu-ji tego IV komisarjat Policji pań­
stwowej kościół opieczętował i klucze przechował w 
mag stracie, a następnie
wysłano Straż pożarną celem dokonania eksmisji, 
która atoli nie znalazłszy kluczy, zawróciła z niczem.

Ponieważ w międzyczasie Dawid Schamroth wniósł 
prośbę o udzielenie karty przemysłowej na prowadze­
nie handlu żelaza w tymże kościele (V).
wydział przemysłowy magistratu pismem z 29 paź­
dziernika 1924 L. Ula 8872-24 rzekomo w porozumie­
niu z prezydjum miasta zarządził otwarcie kościoła 
na czas 6 tygodni do zlikwidowania Ihandlu żelaza, 
którego to otwarcia dokonano zaraz na dtugi dzień.

Gdy atoli oikar/jało się, że Schamroth prośbę tą nie­
właściwie udokumentował, nałożono nań dalszą grzy­
wnę 250 zł i» ro izpo rz ą.d zei ii eon m agistratu z 20 listo­
pada 1924 L. 19056-24 zarządzono ponownie przymu­
sowe opróżnienie kościoła przez Straż pożarną najda-

O i  .

lej do dnia 6 grudnia 1924 przy równoczesnem opie. 
czętowaniu opróżnionego kościoła, lecz
i to rozporządzenie zostało rzekomo z połeceniia pre- 
zdjum miasta wstrzymane aż do dalszego rozstrzy­
gnięcia, a Schamnoth — śmiejąc isię w kułak*— han­

dluje dalej żelazem w kościele.
•Wistraymaanie to miało nastąpić rzekomo z potwod.u 

że Schaanroth wn ósł prośbę, aby mu wybudowano ko 
sztem gminy magazyn, na gruncie gminnym, który 
mu magistrat przeznaczył na ten cel obok boiska 
„Makikahi44 przy ulicy Dietlowskiej.

Fakta te zakrawają wprost na kpiny z wszelkieH 
ustaw r. zarządzeń władz, mających egzekutywę i dla 
tego nic dziwnego, że to niczem nieuzasadnione zwl 
kanie z opróżnieniem pomieniilonego kościoła - o T  
< lord lodzą słnudiy — . . .ą. V

wywołuje wśród katolickiej ludności (groźne pomruki,,, 
których skutków trudno przewidzieć!

Z tych więc powodów j.odspi^amy Komitet poczuwa­
jąc się do obowiązku zwrócił się do okręgowej komi­
sji konserwatorskiej ii do członków Rady przybocznej 
Komisarza rządowego z prośbą o interwencję w tej 
smutnej sprawie, albowiem wniesione pismo do Ko­
misarza rządowego, p. dra Wawrauscha, skutku nie 
odriosło j  z tych* powodów uprasza Szanowną Re­
dakcję o łaskawe ] loruszmie tej sipruiwy m  łaniach 
Mwiojego ilziemini/ka. za c.o z góry okłada podzięka- 
waróe.

Z winnym sza-eutoikiem
Komitet wykupna kościoła św. Agnieszki w Krako­

wie, ul. Bożego Ciała.
Prozę*: Sekreta^ r*

Ks. F. Górny. Sama.

ssniraus n i
od godziny 9—12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem. CENY OGŁOSZEŃ Za tenisowe mmm
ogłoszeń

Redakcja nia odpowiada.

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA: Dróbne ogłoszenia za słowo zł. 0.10 — (Da posizniikujących posad zł. 0.05 — zia słowo drobno o 'treści ma&ry- 
mooajatoej zł. 0.12 — wiersz mdlfan. jednioszpatowy zł. 0.10 — wieensz w rubryce „Nadesłane11 zL 0.25 — wiors® mi-lianetrowy po kronice zł. 0.40

Ogłoszenia przed tekstom wiersz milimetmowy zł. 0.50 — Za uikład tatoóLaayciany, koinblnowany 50 proc.
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POLSKIE FIRMY EKSPORTOWE
muszą natychmiast zgłosić swój udział

w III.Gdafiskich Targach
Międzynarodowych, od 5— 8 lutego.

jeżeli chcą otrzymać korzystne miejsce.
Gościom z Polski za okazaniem legitymacji Targów Gdańskich wolno przewieźć 
Zł. 1500*— Karty wstępu (legitymacje) są do nabycia w Oddziałach Targów:

w Warszawie, ul. Wspólna 33, Teofil Pietraszek, 
w Włfnła, ul. Niemiecka 22, p. Karlin, 
w Łodzi, ul. Piotrowska 50, Biuro Ogłoszeń, Fuchs. 
w Lwowla, ul. Jagiellońska, I. Targi wschodnie, 
w Katowicach, ul. Plebiscytowa 12, p. Mirski 
w Clesżynie, Schlesischer Merkur, p. Robert Berger, 
w Białymstoku, Rynek Kościuszki 20, p. Rapoport.
w Bydgoszczy, ul, Jagiellońska 70. Biuro Express., ew. przez Zarząd Targów, 
w Gdańsku, na nadesłaniem Zł. 5.

i
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iJBASZYPD do szyć*znane  
™  .Kasprzyckiego- Hur* 
towo- Detal  i czn ie-  Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
\ 153. ?.amawiać można

H20

Ogrodzenia 
nietytko tańsze 
od drewnianych 

lecz
estety czn i ejsze 

i trwalsze.
K om pletne ogrodze­
nia z siatki drucianej 
zwykłe i ozdobne 
wraź z bramami i furt­
kami, jak również 
ogrodzenia kombino­
wane z drutem kol­

czastym, poleca: 
Fjrma

Spółka Akcyjna

Fabryka drutu 
i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romanowicza I. 5.

Telefon 277.

Adres tel. „Matalgor” 
Dostawa szybka du­
ży zapas siatek na 
składzie. Oferty i pro­
spekty na każde żą­

danie.

DROBtiE OGŁOSZENIA
DUŻY KREDENS dębowy, w bairds&o dobrym stornie, d 
sprzedania. (Kraków. ul. A. Potockiego 3. I p.___ 27.:
EMERYTOWANY urzędinafk, dotknięty nieuleczalną cho­
robą, mający żonę również ciężko chorą, prosa litościwe 
serca o wsparcie* Datki przyjmuje Adm. „Gońca Łrafcow-
WTLLA murowana 
górskiej okolicy <ło 
afaracii .X3x>óaa“»

z 2-anorgowępa ogrodem, w pdęjinej,
sprzedania. Wiadomość w Admim-

Teoretycznie i praktycznie doświadczonego

INŻYNIERA BUDOWY
ze znajomością statyki, poszukuje się jako organizatora

robót i akwizytora.
Oprócz tego poszukuje się wprawnego statyka do robót 
biurowych. Oferty z /podaniem wymagań, z opisem życia* 
dołączając odpisy najważniejszych świadectw, uprasza 
się skierować pod ^Budownictwo44 do biura ogłoszeń

„Par44 w Toruniu, Szeroka 46.

ILUSTROWANY TYGODNIK 
DLA LUDU POLSKIEGO

50 rok wydawnictwa 50 rok wydawnictwa

Prenumerata kwartalna 
1 zł. 50 gr.

Kto nadeśle prenumeratę roczną 6 zł. 
i 40 gr. na koszta przesyłki poleconej, otrzy­
muje bezpłatnie kalendarz książkowy „Zorzy41

na rok 1925.
Adres Administracji:

Kraków, ulłca Dunajewskiego I. 7.

Konto P. K. O. Nr. 400.900. &n
Odpowiedzialny redaktor Dr Władysław Gwfrałd. Nakładem i pod Kuraądem


